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Łódź, 22 kwietnia. 
Jak się „Express" dowiaduje· w dniach 

19 i 20 maja r. b. odbędzie się w Łodzi a. 
iólnopolskl zjazd lokatorów, na którym 
omawiane będą sprawY pierwszorzędnej 
waR-i dla ogółu lokatorów w Polsce. 

W pierwszym rzędzie na zjeździe za. 
twierdzone zostaną kontrprojekty w sprz 
wie uzyskania funduszów ' na rozwląza· 

LODZ. PONlfDZIALEK, 22· KWIETNIA 1929. I CENA NlJMERU ?fi GROSZY. I NR. 111 nie głodu mieszkaniowego . w Polsce. 
----...:.-----------------------=~-----------------.!---- Związki lokatorskie są ·bowiem .zdania 

że .opracowanie przez nich odpowiednie· 

Reduk•Ja· pro„g le!'» . p· Io.- ~~ p;~J1:~~~ ~fn~s~~~i~w'7~~~óri~ut1~61: .., .a, „ nvch. p.rze:widującego wzrost komomegG 
do 140 - 200· proc. w stosunku do przed-

DJ lódsftilli '· la6rvftalli 11Jlófli~nni€•1J(li . ~ojN~n~f~~d przybędzie również' prezes 
· · I austrjackiego związku zrzeszeń loka-

% nrumó8'iODIJ€1i . :Jo.aaa ro60'1niftó111. 25.000 o'lr11.UDIO o forskich, .wiceprezy.dent m. Wie.dnia, dr. 

• poU,ro'lem'"'··pra€ę. le€s no nO,.,V€1i OJorunflo.:li schleifer. 

Łódź. 22 kwietnia • . aby skłonłć władze ,centralne do załnte- pracy. Po walnem zebraniu delegatów (J~'lroini~ . ·• -PSfiO.i ! 
W sobotę. fak władómo, skończył sie resowanła się katastrofalną sytua~ją · w fabrycznych, które odbędzie się w środę . Łódź, 29 kwietnia. 

termin wymówienia. uddelonesco robot- przemyśle łódzkim. osobiście intuwenj<>wać będą u rządu Urząd 'weterynaryjny w. Łodzi stwier 
!likom w większości łódzkich · zakładów P. KAżMIERCZAK. kierownik związ- prtedstawiciele robotników, dzit ·nowy wypadek wściekli~ny . u ·psa 
1rzemysłowych. Wymówienie objęło o- ku ,,Praca" 7.&komunik9wał natQ, iż de- •: przv ul. ~ląskiej 10., W związku z tern 
(oło legaci związku w ciągu dnia dzisiejsze- Jak się dowiadujemy, jutro w·-dział zdrowotnpści publicznej przy. 
JO PROC. WSZYSTKICH ROBOTNI- go i jutrujszego ,zbadają sytuację .w la- PRZYJEŻDŻA , DO LODZl nomina o obowiązku prowadzenia . psów 

· KÓW, brykach, pocz~m wysłany ·zostanie ob- główny inspektor pracy p. Klott, który na smyczy i ·w kaR"ańcu - w przecłw-
to tei z dniem dzisiejszym przestło szerny memorjał w tej $pra~ do pre- n.a miejscu zapozna się z . wytworzoną nym bowiem wypadku .. wtaścicięJowi psa 
30.000 , ROBOTNIKÓW POZOSTAl.O zydJum rady ministrów i" ~lnisterstwa sytuacją w przemyśl' . włókienniczym. grozi kara .grzywny do · 1000 złotych~ 

BEZ PRACY. ' ' . . 

zeb~Ćd~~ł~~o::.a;~;k!~~~ćz~~~~:~~~ ~- „ • .,.nden"""'o· „ ,.., ran· n· u· „h 
przemysłowych przyjmuje napowrót w '11 ~ Jl • . .... .a, 
dniu dzisiejszym wymówionych robotni · , · . 

~iw·iu'WE~~rn ODMIENNYCH WA· Krwawa walko· korp0ro€gj 
RUNKACH. „ „ . I . 

Mfanowlcle, wobec kryzysu Jak1 obccnte no . ·rapieru I rewo werg 
panufe w przemyśle włókienniczym, fa 
I> ryki postanowiły Lwów, 22 kwietnia. I zabawę akademików z bawiącej się na I śne krzyki zwabiły bawiących stę m 
ZREDUKOWAC DO MINIMUM DNI W nocy z soboty na· niedziele doszło dole korporacji „Venedia'' i pokazać im dole akademików, którzy pośpieszyli 2 

PRACY. we Lwowie do krwawej awantury pomlę- zwvczaje korporacyjne, panujące wśród pomocą swym kolegom. 
Robotnicy przyjmowani sa tedy napo dzv studentami, zrzeszonymi w korpo- żvdów. Członkowie „Praternitas„, uzbroiw· 

wrót w większych zakładach przemy- rac.iach akademickich, . - Wybr<1no dwu delegatów którzy ze- szy się w rapiery, zaczęli siec po glo· 
słowych na . W dolnvch salach restauracji Mar- szli na dól ' wach przeciwników, którzy w swej obro· 

2-3 DNI PRACY W TYOODNJtJ, szalka rta Pohulance odbywałą sie · ~o- Czlonk~wie "Ve.nedji" przyjęll z~ nie chwy~i!i za stołv. i krzesła, łamiąc je 
~nfu. mniejszych na 2 dni pracy w tygo- b6tka oroszenie i dwu z nich udało się wraz z na drobme1sze c~ęśc1. . , · 

Włele małych. fabryk postanow"o akademickie/ korporacif „Venedla'", przybyłymi delegatami na g6rę. Nagle ztagrz
1
mialy 

1 
' · 

· ·~ · · · ·~ · ś · t Od k d · · d · 1· na s rza y rewo werowe. !~''nakie iupełnłe unieruchomić warszta do któreJ należą w· przewazne1 czę c1 su Y a a em1cy zy owscy u1rze 1 . . . . . . wr . 
; v i wymówionych rob'Otnlków z powro chacze wychi~łu wetervnarji uniwersy- sali obce czapki k,orporacyjne, pocf,zielili h Kdto. str

1
zela.f .. nk~e ustalono. -Dt e J°so-

i ~m nie przyjmować. ' Przypuszczalnie te.tu Jana K~zhnierza. 1 Korporacja ,,Ve- się odrazu na dwa obozy. . ' yt' o nsi9sty Clętz: l~k · ~avny dl?~~ r~tadoewn~ 
•- ł · · 1 d' " l' · 60 ł k'ó C . t · h ? d ł g- ow. ą o cz one „ ene Jl s u \ 

;in o o ne ta. iczy . ~z on w. · · - zego om u c cą. - 0 ezwa Y Kozłowski i członek ,.Praternitas" Józef 
5 TYSIĘCY LUDZT ZNAJDZIE SIĘ ZU· Rov.:i:tocześnie w górnych salach ~e- się głosy. Reich syn znanego adwokata lwowskie-

PElNIE BEZ PRACY strnracn, na 1-szem piętrze, urządziła - Myśmy ich zaprosili - stanęli w 
0 

' 

W związku z. wytworzoną sytuacją zabawę obronie nanastowanych delegaci. g ·Pogotowie prżewiozto ich do szpita-
Express'' zwrócił stę po informacfe do żydowska korporacja akademicka o ten- Wtem do jednego z gości podskoczył la. Ponadto 30 osób odniosło ciężkie rany 

~ wtązków zawodowych, by dowiedzieć denciach asymilatorskich ,,Fraternitas" któryś z gospodarzy. Wśród nich pieciu członków „Vene-
,_ię. czy przedsięwezmą lakieś kroki w Na zabawb tę przybyto specjalnie ze - Przyszliście tu podsłuchiwać! - dji" ma twarze poktóte rapierami. . 
tej sprawie. "' t L k l ·· t t d t 

P. WALCZAK. sekretarz związku stolicy 5 członków bratniej korporacji zawołał i z temi sowy uderzył go w o a restaurac1i zos a oszczę me 

l · · d ł i· t ł ~... warszawskiej .;Monsalw. ania". Razem z twarz. . „ zdemolowany. . . . . 
k asowe$?o oswta czy· z sy uac.a ~st nimi w zabawie braro udział 50 osob. Dało to 'hasto do zbłorowe1 bl]atyki. Przybyła na m1eJsce, krwaweJ awan-
rzc('zvwiścłe bardzo poważna. W celu· Około północy kilku członków „Fra- Studenci rzucili się wzajemnie na sie- tury policja ·skonfiskowała 6 volamanyc!z 
z:orjcntowania sie co do rozmiarów \\Y- • " • h ._. „ · · · · · H ł · ł · , 
mówień robotników 1 do obecnei:o stanu te.rmt~" T7"c1fo mvśl. abv zaprosić na ie. OK1(ln~i~c !'Je niesc1:tm1. a as 1 go- ramP.row. 
.i' atrudnienfa. związek postanowił zwo· ' ' .,. ' ' ' ... _., ~' '. . '~ •, . . ' 

' . ' . . ~ .... 
ać na środe I 

WALNE Zf~~~~N'?iIJ.OATóW PA ~onifestaf;ja DJ 
kMrzy złożn dokładne raporty o syto· 

~ról~DJf;U ~iljon słoiu,;li 
floru 

acji w fabrykach. 
Do środy związek nie poczyni przeto 

! adnych kroków. Dopiero po zebraniu 
0dpowiednich danych 
? OSlOWIE ŁÓDZCY WYJADĄ . DO 

WARSZAWY. 

na· rzecz porozumienia Niemiec z Polską Katowice, 22 kwietinia. 

lf k . t . I . . . t . b dó d "ć d W cz.or.aj w nocy wybuchł olbrzymi · Ber n, 22 wie ma musi w m eres1e o u nara w oJs o . h · F l ·· ś · t hł w· 
· · · L" · k tk pozar w ucie 11 a va w wię oc. o 1-

Staramem pacyfistyczneJ igi pra~ s u u. . . . . . . cacli któr S'tr wił sz. re.g oJ:>'ektów 
ezlowieka odbyła się w -Królewcu pubh- Ze strony mem1eck1eJ przemawiali dy ' sł Y h .a.k kę · · .1 1 ow 

· · · · kt · · t · I p lk b przemy owyc , Ja rur ownie, wa c -
czna manifestacja na rzecz polsko - nie- re . or mm1s ena ny a en erg, poru- · . g . 

• •• • - 1 sza1ąc sprawę traktatu handlowego oraz me 1 ma azyny. . . 
q11e_ck1ego porozumienia, ,będąc.a ws:ę- b. generał von Schonaich, który nazwał Szkody wynoszą okofo m1)Jona zto-
pem do szeregu publicznych wystąpień pieszczenie się myślą przyszłej wojny tych. . „ . . . 

, I I Ligi w miastach polskich i niemieckich. zbrodnią wobec ludzkości. . W czasi~ akcii ratowmc~e1. d;v~J stra· 
5 dOmODJ SG ODC 0 Ze strony polskiej przemawiał poseł z bagna nienawiści wydobędziemy zacy !'laas i Kupka doznah cięzkich po-

ł.ódź, 22 kwietnia. Wacław Łypacewicz z Warszawy, któ- się tylko wówczas - oświadczył gene- oarzen. . . . 
W dniu wczorajszym w Dąbrówce I ry oświadczył, te nie wierzy w możli- rat - jeśli bedziemy się bezpośrednio Przyczy_n~ pozaru d<;>, teJ ,P?rY ~ 1: 

Wielkiej (powiat łódzki) wybuchł kata. wość. wojny miedzy Polska a Niemc~.mi.l porozumiewali. Niemcy i Polska mają zd~tano wy1asmć, al.e okoll1,;zno.sc1 :Wśt 6.J 
strofaLny pożar. Ogień powstał w d-omu Polska i Niemcy są krajami, które uzu- tylko jeden wybór: żyć razem w zgo- ktorych pows~ał ogień ws~azuJą, ze na
mi esz.kaln)'.1D Czesława . Ambro~iaka. i pełniają sfe wzajemnie w dziedzinie go- dz!e bo w przec_i~nym razie wspólnie _siamto ro.zmvslne zbrodnicze porfoal c-
z błyskawiczną szybkością przeruooł się spodarczej f dlatego traktat handlowy zgmą w p.rzepasci. n e. 
na kil'ka innych budynków. 

Mimo szybkiej akcji ratun3towej1 po
żar szalał przez sześć godz.ia i wyrz~ ' 
J ziił: bardzo poważne szkody. Spłonęło 
i)ięć domów, których wartość wynosiła 
!c ilkadziesiąt tysięcy złotych. 

Pmyczyny pożaru do<:hodzenie poli
cyjne nie ustaliło. 

'Trodicznw 
posła polskiego 

wgpodek 
w Budapeszcie 

'ff'v6oru "' §reclł 
Ateny, 22 kwietnia 

W dniu wczorajszym odbyły ~ię tu 
wybory do senatu greckiego. Przebieg 
wyborów byt w całym kraju spokoj,1y. 
Rezultat wyborów nie jest jeszcze zna
ny, spodziewane jest jednak zwyciestwo 
stronnictwa rzą.dowego. 

Budapeszt, 22, kwietnitJ. Posfowi Łazarskiemu towarzyszyła 
Kierujący peselstwem polskiem w Bu- hrabina Marja Somossoich, żona adwo

dapeszcie w zastępstwie ministra Matu· kata Latzko i sekretarz ministerjalny 
szewskiego charge d'affaires Łazarski, Kamil Szarossy Kapeller:. 
uległ dziś ciężkiemu wYPadkowi samo- Wszyscy jadący w samochodzie od
chodowemu. I nieśli ciężkie obrażenia. Przejeżdżający 

W drodze powrotnej z wycieczki do samochód przewiózł ich do kliniki w Bu
GOdollo w okolicy Budapesztu wskutekldapeszcie. 
za.łamania się steru auto stoczyło się do Sekretarz Szarossy Kapelter zmarł w 
~łębokiego na 8 metrów rowu. vrzewró- drodze wskutek odnosionvch ran. 
ciwszy sie· dwukrQtnłę. 

'Ws'lr•qsafq€a 
s€ena 

na .:naentarsu 
BerHn. 22 kwietnia. 

Jeden z cmentarzy berlińskich był 
dziś widownią wstrzasającego wypadku. 
24-letni szofer, któremu przed 3-ma dnia 
mi zmarło dziecko, dostał pomieszania 
zmysłów wskutek tej straty. Wkrótce 
po pogrzebie powrócił on na cmentarz. 
odkoPał trumnę, a wyjąwszy stamtąd 
zwłoki umiłowanego dziecka, ukrył je 
pod płaszczem. Przypadkowo zauwa?,, -; 
to dozorca cmentarny i wezwał policj e;- . 
Z trudnością udało się skłonić obłąkane
~o ojca do oddania zwłok dziecka. 



.«XPtn:ss• 

P r z y j a c i ó I k a M i c k i e w i c z a „Bie~ny" prezydent 
Ks. Zeneida wywarła dość znaczny wpływ na twórczość Wieszcza Stano w. Z

5
10
00

dnt ocdzoln~ch 
otrzymu1e ys. o aruw 

~orta • iv,;ta niepospolitej flo6łetv rocznei ~e~s;i ..• 
Konires amerykanskt przy~naJe s~e

mu prezydentowi „od różnem1 postacia
mi r>ól miliona dolarów rocznie. Prócz 
znacznej, nawet na St. ZJednoc;ione, su
my pre;iydel'lt posiada też mnóstwo przy 
wil~jów, które w całej swej sile wYStępu
ją dopiero przy dokładniej szem zbadaniu. 

W życiu największego z naszych po
etów było sporo„ „przełomowYch" mo
mentów o wyjątkowej doniosłości: roz
stanie się z Marylą - spotkanie z f o
wlańskim - moment położenia na pa
p!er ostatniego wiersza XII księgi „Pana 
Tedeusza" i t. d. 

A w roku 1929, vod którego znakiem 
ieste~my, czy nie r>rzypada żadna strd~t
nia rocznica w.viatkowel(o momentu w 
życiu twórcy „Dziadów"? 

Owszem, zdarzyło się w życiu Mk·· 
kiewlcza równo sto lat temu coś co d;lło 
zwrot przetomowY całej jego wędr·)wce 
tułaczej po ziemskim padole: sto lat 
temu wyJechal Mickiewicz za!lranice, a
b:; nlJtdY luz wiece/ ziemi polskie/ nie 20-

, baczyć. 
Tegoż roku 1829 gaśnie w Moskwie 

- sat on ksieżny Zeneidy W olkońskiei i o
na sama wyjeżdża do Rzymu, aby do 
ko11ca tycia tam pozostać. 

Tej to niepospolitej kobiecie, odgry
wającej pewną rolę w iyciu Mickiewi
cza poświęca ostatnio · Cz. Jankowski 
barwny ł subtelny essay, z którego po
dajemy kilka szczegółów~ 

Kiedy M łckiewicz przybył do Mos
kwy, tylko dzieki wYSOkim stosunkom o
sobistym mógł dostąpić zaszczytu by
wania w salonie ksieżny Zeneidy z ksią
żąt Białosielsklch Wołkońskłch, w salo
nie nadającym ton najwvtwornlejszemu 
życiu towarzyskiemu w Moskwie. 

Księżna Zenelda roztaczała urok tia
j ecznych powabów niewieścich - urok 
wspaniałej niebieskiej krwi - urok nie
pospolitego umysłu - urok wyrafinowa
nej światowości, nabytej w najwyiszvch 
sferach arystokracji I dyplomacił zacho
dnło - europejskiej - urok kobiety, u 
nóf! której leżafa Moskwa, o której gest 
faskawY dobijali się notable i artyści, bo
zacze l dostojnicy. 

Jaki to był urok. który wywierała ta 
kobieta, wywnioskować możemy ze zna
nego wiersza Mickiewicza: 

• „Coż opowiem, wróciwszy do śmier-
telnych 'kraju? 

Ach, opowiem, że byłem o pół drogi 
. od raju, 

Z duszą na poły tęskną, na poły ra
dośną, 

Słyszałem Już tę rajską rozmowę 
wpólgłośną, 

I widziałem te rajskie pół-światła pół
cienia, 

I doznałem - niestety, tylko pół zba
wienia". 

Polski Byron, zdobywca tylu niewie
ścich serc, nie mógł darować jej„. i so
bie, że wszystko urwało się na połowie 
drogi do raju.„ 

Salon księżny Zeneidy miał wybitne 
cechy środowiska literacko - artystycz
neiro i nie wYZbył się ich do końca. Kto 
nie bywał z ówczesnych znakomitości li
terackich i artystycznych w salonie księ 
żny Zeneidy ! A ilu sit: w niej koc halo! 
Ona sama, aczkolwiek niewątpliwie wra
żliwą na hołdy jej składane - szczerze 
do męża przywiązana - nie dała żadne
mu ze swych wielbicieli najmniejszego 
pretekstu do niewłaściwego zinterpreto
wania jej uprzejmości, temveramentu, o-

. szalamiaJacego r>owabu. 
· Ale nagle nastąpiła wyratna zmiana 
w jej charakterze. Rozpoczął się proces 
odpadania księżny od prawosławia i 
garnięcia się coraz bardziej do rellgjl 
rzymsko - katolickiej. Zaczyna pisać 
rozmyślania moralno - religijne ... 

W początkach· 1829-go roku była już 
księżna zdecydowana opuścić Rosję na 
zawsze, przejść na katolicyzm i osiąść 
na stałe w Rzymie. 

Wreszcie żegnana przez nlezliczo
nvch SwYCh przyjaciół wyjechała księż
na Zeneida do Rzymu - na zawsze. 

Oo Rzymu też przyjechał niebawem księżna Zenełda„. Była nim Ankwiczó-
Micklewicz. wna. Ewunia„. 

Zaledwie pierwsze róie zaczęły z ~ . Ksietna Zeneida zresztą daleka JUŻ 
kwitać w Rzymie na wiosnę 1830-go ro- była wogóle od spraw tego świata. Prze 
ku. pisał Mickiewicz wiersz. cały uczu- dziwna jej uroda jaśniała wciąi cudnym 
ciem nabrzmiały do swej uroczej prze- blaskiem, lecz poco i naco była Już Jej 
wodniczki po Wiecznem Mieście: potrzebna? 

„Mój cziczerone! Rozstała się i nią księżna bez ialu. 
Ty umiesz przejrzeć nawet serce z Wdziewała z oboietnościa naizuvelntei· 

głazu I sza czepek zakonny na coraz bardziej 
Ody błękitneml raz rzucisz oczyma.„" siwiejące wlo.sy .- i umar!a .w Rzy111/e 
Tvm przewodnikiem jednak nie była w roku 1862, siedemdzleszecioletnia„. 

*Wesele po morderstDJje 

• 

Jeszcze nie zapadła kurtyna nad dramatem rodzinnym, fakt rozegrał się nieda
wno w Janowicach. śledztwo w sprawie zamordowania starego hr. Stolberg
W ernigerode wciąż jeszcze trwa, a już rozbrzmiewają na zamku tony weselne.„ 
Najstarsza córka zamordowanego, hrabianka Antonina wyszła zamąi za berliń 
sklego Inżyniera. Na zdjęciu: młoda para. „„ ... „„ ............ „ 
Recepta Stradivariusa 

na rob ·en ie cudownych skrzypiac 
okazała się dziełem sprytnych oszustów 
DonosiJi.śmy swego czasu (przed kil- I riusa używano wyłącznie atramentu, 

ku miesiącami) o włelkiem odkry.;:lu, sporządzonego z wltrjotu o czym oszu
którego dokonał pewien antykwariusz Iści , wcale nie wiedzieli. Przy sporią
medjolańskl. Chodz iło mianowicie o wy dzaniu fałszywych dokumentów posłu
krycle w tajnej szufladzie biurka pozo- giwali się oni mieszaniną atramentu 
stałego po fabrykancie z.nakomltych czrnego z czerwonym, do której dodali 
skrzypiec Stradivariusie, przepisu, we- nieco kwasu. Zresztą na tych dokumen
dług którego robił swe · słynne skrzypce tach widoczne były nawet śladJ• staló

Okazalo się obecnie, że wszystkie te wek, których przecie za Stradivariusa 
bezcenne sekrety, które nabył medjo- zupełnie nie znano. 

Sama pensja roczna prezydenta wY
nosi tylko 75 tysiecy dolarów. do któ
rych dochodzi jeszcze 25 tysięcy dola
rów rocznie tytułem reprezentacji oraz 
na fundusz podróży. Jest to pensja zu
pełnie poważna. zwłaszcza gdy się zwa
ży, że prezydent nie płaci ~omorne~o i 
że piękny pałac waszyngtonskl, zwany, 
Białym Domem, cały Jest do rozvorza
dzenla Jego i tony: na koszt państwa 
odnawia się go i urządza co cztery lata; 
niektórzy prezydenci domagali się grun
townych zmian, zupełnie nowYch mehli 
i wszystkiego, co w zakres ko~fottu 
wchodzi, nawet porcelany, sreber 1 bie-
lizny stołowej. _ 

Na wJasny użytek prezydent z rodziną 
potrzebuje nabywać tylko artykcily spo
żywcze; poza tern zaś nie ponosi ża
dnych wYdatków na utrzymanie domu. 
Zresztą nawet te artykuły spożywcze 
służba Białego Domu nabywać może po 
cenach zniżonych w intendanturze armji 
i floty. . 

Prócz powYższych udogodnień pre
zydent St. Zjednoczonych posiada jesz
cze do wYłącznego, nieograniczonego 
użytku: wsvanialy r>ark samochodowy, 
jacht do wycieczek niedzielnych, własne 
linle telefonu i tele!!rafu, r>rywatnY· aoar
tament na głównym dworcu w Waszyng
tonie. wspaniale urza,dzony · 1tabinet w 
Kapitolu ( miejsce posiedzeń kongresu 
St. ZJednoczonych), wreszcie wiele ogro
dów i cier>larni, z których beZTJlatnte bie
rze rośliny i kwiaty na użytek własny. 

Prezydent St. Zjednoczonych posiada 
nawet własną orkiestrę dętą, stojącą wY
soko pod względem artystycznym; a 
prócz tego sr>ecjalny dziennik wYdawa
ny jest do wyłącznego użytku prezy
denta. A przecie w szeregu wymienio
ny,.,·. POwYżej przywilejów f udogodnień 
nie '.JYło jeszcze mowY o llcznym szta
bie urzędników i o służbie prezydenta. 

Ma on do swego rozporządzenia se
kretarza do spraw urzędowych, sekreta~ 
rza prywatnego, cały sztab ajentów taj
nyr '1, których jedynym obowiązkiem 
jest czuwanie dzień i noc nad bezpieczeń 
stwem prezydenta I Jego żony; ma da
lej prezydent 50 volicjantów, wYiątkowo 
doborowYch, którzy pilnują, by do Bia
tei:rn Domu i otaczającego parku nie prze
dostali się niepowołani natręci, ma wre
szcie prezydent sekretarkę osobistą dla 
swej żony, specjalny personel biurowy i 
golarza. 

Cały ten personel, opłacany ze skar
bu państwa, jest na usługi prezydenta. 
którego, ze względu na jego wYSokie 
unosażenia kostytucyjne, nazywają ame
rvkanie głową państwa, szefem rządu. 
naczelnym wodzem armji i floty, najpo
teżniejszym władcą świata. 

' - -: 

la11ski fabrykant skrzypiec, Bisiach. nie I Badani Zanardi i Ravasio utrzymy
posiadają żadnej wartości, są bowiem wali czas dluższy, te poprostu prze?i
bezcennem fałszerstwem. Wprawdzie sali to wszystko z prawdziwych doku
ich posiadacze byli najpewnieJsi, że mentów po Stradivariusie. Zapytani jed 
wszystkie rękopisy są prawdziwe, lecz nak, o to gdzie się te prawdziwe doku
właśnie ta okoliczność przyczyniła się menty znajdują, nie mogli dać odpowle
w bardzo wysokim stopniu do opóżnie- dzi. Dokładne zbadanie treści dokumen 
nia faktu zdemaskowania oszustów; tów wykazało jednak nietylko wołają
oszuści ci skorzystali w dodatku z do- ce o pomstę błędy historyczne, lecz na
brej wiary zbieraczów i, jak się okazało wet brak jakichkolwiek nowvch niezna
w krótkim przeciągu czasu przygoto- nych dotąd sposobów, z których korzy
wali nowe rękopisy w ilości trzystu stał Stradivarius. Wprawdzie oszuści 
sztuk, które sprzedali temuż Bisiachowi wiedzieli coś nie coś o Stradivariusie i 
za 40.000 nrów. jego epoce i skorzystali z tych wia.do- Bor„elono 

Sfałszowane dokumenty zawierały: mości, dokonane jednak fałszerstwa by- „ 
listy do Stradivariusa, czy też prz0z byly zbyt zuchawłe i „fachowe·', aby _ io hiszpański~ 
n!ego pisa~e, ~raktat o w~ro~ie skrzy- mogły wprowadzić w błąd prawdziwe- C:hic:a..s.o 
piec oraz zyc1orys Strad1vanusa, ;,po- go znawcę. . w .. 
rządzony przez jezuitę Bonavent1cgo. że na tak ordynarne fałszerstwo nfe Baricefona, Je<lno z- rta1w1ęlkszy cf 
Dokumenty te sporządzili, jak dziś wia zwróciła uwagi fabryka Bisiacha, wy- miast w Hisllpantji., ścią,gnie w tym roku 
domo dwaj antykwarjusze z Bergamo, nikło to stąd jedynie że manja zbiera- wielu podróżnych ze względu na wyista
Zana~di 1 Ravasio, których poHcja sta- ula zupełnie oślepiła' właściciela fabry- wę, jaka tam się odlbywa. Już obecnie 
wita przed sędzią śledczym Antonll';cim ki. Inaczej bowiem bytby musiał zwró- ściąga ona dziesiątki tysięcy odwiedza
rzeczoznawcą w tych sprawach. cić uwagę że traktat jaki nabył nie za- ;ących. Barcelona ma to do siebie, że 

Na początku śledztwa udało się sę- wierał ni~ nowego bbracał się' jedynie ie.st niiietY'lko miastem staro źytnem., rów
dziemu ustalić, że rz~czone rękopisy w w dziedzinie ogólników. Nie miało tedy :ii~ sta~em~ jak Kartag.ina, le·::z jednoczc-
iadnym wypadku, we pochodziły ze najmniejszego sensu tak staranne prze- sme w1elikw ośrodkiem han.dfowym. 
skrytki w biurku, pozostałym po Stradi- choWywanie tych tajemnic. WSl'kutek czego niektórzy nazywają j; 
riusie. Papier, na którym te rękop!.w W każdym razie jedno trzeba przy- hi<S2;Państkim Chicago. 
były pisane, pochodził z małej fabry...:z- znać, że i tym razem, tak jak w wypad Stare d:rielnice ·tego miasta obfitują w 
ki rakiet pod Bergamo, która używa ku z Dosseną, który, jak wiadomo, fał- budowle o niebywałej pięknóści, jedno
niemal wyłącznie papieru ze starych ar- szował rzeźby z epoki odroczenia na cześnie zaś wspaniałe bulwary ba.rcelo::
chiwów. W tej właśnie fabry·.:z.;e oszu- zlecenie jednego z handlarzy dziełami skie upstrzono budynikami nawsikoś me 

Wiadomo; że malarze pokojów, ma- ści zaopatrzyli się w czysty papier, sztuki - mamy do czynienia z bardzo dernistycznemi. Wogóle zaś miasto roz
j ąc ciągle do czynienia z farbami, nie- który doskonale nadawał się do ich ce- zdolnymi specjalistami w swoim ro- w.iia się bardzo szybko, czego naj•lepszym 
raz ulegają zatruciu wskutek tego, że lów. Stary ten papier przyrządzoao dzaju. Między obu gatunkami fałszerzy dow>0dem jest chocby ten fakt, że koś
farby te zawierają składniki szkodliwe. jeszcze przy pomocy specjainych pro- jest tylko ta różnica, że o ile posągi i ciół, który zaczęto budować trzydz i eś ·:: l 
Dlatego właśnie prawo angielskie gło- szków barwnych, i w ten sposób sztu- rzeźby Dosseny posiadały niewątpliwie I lat temu, a który wtedy znajdował się da 
si że każdy pracodawca obowiązany cz nie zarchagoizowano. f atszerstwo pewną wartość artystyczną, falszer- le'ko za miastem, dziś j1es·t w samym je.go 
je~t dostarczyć swym czeladnikom co- jednak bardzq łatwo . w~szło na jaw, stwa dokonane przez Zanardiego i R.a-;~ro.ir.tllc•i. O roz;n ir.::-::i.ch miasta niech też 
dzień odpowiedniej porcji mleka, które [dzięki chemicznemu zbadaniu .a· tramen- vassio, nadają się conajmniej do muze· · ~·1f·.a<l-cz~· 01\·olk· 1 ·~·J.3 ć, że n:ektóre ttlic1.1 
jest doskonałym antidotum przy wszel- tu, ja~lego osz~ści użyli. , , . urn fałszerstw. jb~ą inie~ po 15 kilometrów diługości. 
kich wypadkach zatrucia.. Wiadomo, ze za czasow ::Sti ad1\ a- ~ 

• 



str. a. 
re 

: \~i:.~ 1 „ 

Ulice Pytagorasa, Grynb~er.ga i Grabskiego 
siano..,tq •aled•ie dro6nq csęść dsłll'olqfłóff1. łamifiló..,eli i saeadefi. 

od ftiltru«=ft roi stę plan nasseao miasia 

Dla przeciętnegQ łodzianina Łódź zaczyna się od tynsztoka przed 
domem, w którym mieszka, a kończy się przy Placu Reymonta. 

i Rynku Bałuckim 
· ł.ódi. 22 kwietnia. ·Wności podamy kilka faktów: IJedną przylegającą do parku Póniatow- miasto :nasz:e od Wi?zewa zwie się 

Każdy lodmanin mówi o swem mie- Oto są w Łodzi skiego, a drugą w śródmieściu I stano- GraG1czna. 
ście, że zna je niczem własną · kieszeń. . dwie ulłce Cmentarne. wiącą przedłużenie ul. Traugutta. Ult"'ca ' Pytagorasa 

Zapytajcie kogokolwiek z Grand - Ca Jedna niemal w śródmieściu, biorąca Odzie więc będziecie szukali swego 
fe lub z „:Esplanady", czy zna Łódź. Spoj początek od ulicy Konstantynowskiej i płatnika p. Niepłacącego? Na której Ko- • li b kl 
rzy na was najpierw nieufnie, potem· kończ·ąca się przy Srebrzyńsklej, a dru- lejowej. I ra s' ago„. 
du~nie, wreszcie bezczelnie i odpowie: ga ciągnie się na Chojnach i stanowi POtZatem mamy w Łodzi To są caizwy '!Odiiczne. Więcej jedn,ak 
. - No._ wie an! ••• Wielka sztuka t>O· przecznice ulicy .Rzgowskiej. dwie ulice Łąkowe. jest nielo.giCZ1t1ości. 0 

· • 

znać ł.ódź! . . . . . Co ma uczymć POC~t~, ~dy otrzyma Jedna w obrębie VII-go komisatjatu, Do nich zaliczyć należy w pierwiszy1rn 
. I każdem1;1 s1~ zda1e •. ze skoro piętn'!- ltst zaadresowany do me1ak1ego pana dirugą· na terenie ·ko.misariatu Ill-go. .rzędzie . 

śc1e razy.dz1enn1e zmierzył _wzdfuż 1 Antoniego ~ujalsklego, zamie51kałego w Takich u\.iic jest w Lodzi około 20.-tu. · ulicę Pitogorasa . " 
Wszerz _uhcę Piotrkowską od Z~eloneJ do . Łodz! przy ulicy Dolnef 3? , Oto ich mamy: Engla (i.edną plt'.zy Alek- o·gitomnie szer orką i ci~gnąicą się za . la-
AndrzeJ~, ~~?ro zna. ze slysz~ma nazwy Co ~robić z tym fantem, skoro Łódz sa:ndir.o"\-Yl$kiej; · drug_ą przy R7lgowrsikiej, .sem Konsita:ntynowskim. 
pr,zęczm~ uhcy P1otrko~sk1ej, sk?ro ma dwie ulice Dol~e? . . - a więc na dwu.eh krańcach Lodzi, Kre- Pjfogąt.a:s był. gireckim fHQzofem, a 

w1e, gdzie są Chojny, (~dzteś w okoh~~ ... Jedną Y' obrę.bie III ko!111sanatu na sc:tWa , (~ePiną ·prey Chojnach, drugą na ponadto mainy jest szerokim sfer:0m 
Placu ~eymonta) ~ ~d~1~ Bałuty (gd.z1cs :Starem M1eście„a d:ru~ą niedaleko sta!ll Dołach), Mostowa (a>r'.iY. Parku 3-go Ma- sztubaddm z. trudnego .n·a pie~y ri~ut 
w ol<?hcy Nowom1e1skie1) ~ w takim ra tąd, bo p_r,zy. c~m:ntarzach . na południe ja i przy Szosie Palrianktlde.j), Niecała 

1
.ok·a twierdzenia geome>tryczinego, ui 

zie mkt mu nie zaprzeczy, ze „ od Brz~zms.k1eJ?:·· · . . , · . Obywate1'ka., p~1 ~.:Piękna, Sadowa., ,kióre łapało się w sz.kołe dwóje. „ • 
. _zna Lódz •:na w!lot: . Gdzie mieszka pan Bu3alsk1, Weso.ła, .Wierzbowa i in. ., Trudno jednak domyśleć się jakie ł)a · 

Bo Jakżez_? ... ~ tu 1est ~1ęceJ w Ło.dz1 na tef pierwszej f?olneJ. czy na teLdru- , Na kiJJk.u wyi.eij' przytoczonych .przy. sługi położył ów grecki fil-01ZOf i mate. 
do zapam1ętama? Co tu Jes.zcze mozna . , ~1ej~.„. . . . kładach dowie&iśmy1 . że tolerowanie ni.atyk w dziedzinie rozwoju naszego 
~obaczyć? • • , Zgory ~~gadki teJ mkt ~1e rozw1ąze · dww.Ąt · ulic 0 tej samej 111aiZ1Wie w tem I miasta, skoro jeg0 imieniem ochrzczoa<? 

Dla przec1ętnero łodzłanm~ Lódt za· frz.eba PÓJŚć .f!aJpferw ~a pienvszą. D~l- samem mieście stwalt'za 1'6ż:nego rodza- ulicę łódzką. 
czyna się Od rynsztoka. przed dontem. ną 1 spra\':'dz1c„ .a .. jeżeh okaże s17, ze iu konflikty i priz:,ykre fLieporozumienia, . Ra.rdziei . już . może zrozuttniałe dt.1-1 
w którym mieszka, a konczy się z jednej ta!n p. ęuJalsk.1 ~1~ mieszka, albo. ze ta narażające często ohYw.ateli na s1f.ratę -kólllpców' łóclz.kiich ies•t „istnienie" w 
strony przy Placu Reymonta, a z drugiej ulica konczy ~1ę iuz .na. pi~rwstym nume czasu, -gidy chod~i 0 w~zuka.nie adre~ Łodzi 
przy Ba!ucki!ll Rynkt~ rze i do trzeciego wcale me dochodz.i, sata. · ulicy Grabskje~o. 

Co się dzieje daleJ za ~lacern Rt:Y· w takim razie pan ·Bufatski mieszka tta· Lecz ·nie ina tem jes,zcze koniec z Tak, prunowie mainufak>tu'l"zyścil UU.c~ 
monta, za Rynk.fe!ll. bal!1ck1m. tego m1~- pewno na tej drugiej Dolnej. łódzkiemi dziwoJ.ągami i ra.ryitasami w GrabstkiegQ znajdziecie w pob.liżu uliicy 
szka~ie<: śr6dm1esc~a me '?'ie.. WydaJe dziedziinie nazw u:licz:nych. Pitag-ora.sa za lasem Kornstantynowelkirn 
mu się, ze tam, daleJ, slągme Się Jakaś .. Dwadz1·1'111a nazw. Zanotować należy ·tiaistępująii:e ciek~- w pobiliiżu gmi-oy Btul.5S. 
mgławica, nieznana ziemia, biegun pół- Au we szczególiki: · Obydwaj sąsiedzi - Grabski i Pita. 
nocny, nieskalany śladem stóp ludzkich. I CZfBrdZllŚCI• Ulic Przy cmentarzach w okoliicy &-ze- goras - mogą do siebie wyciągnąć ręce. 

Tak jednak nie jest. Krańce Łodzi, zińskiej ciągnie się uli.czlka, któr.ej , naJ a magistrat powinien z tego wyciągnąć 
poprzerzynane niezliczoną ilością wąs- Albo wyobraźcie sobie, że wystaw7 pan.O wymowną na.ziwę - · , konsekwencje .•. 
kich, małych uliczek. szc·zególnie na po- .ca waszego weksla p. Nieplacący miesz . Smu~ . sł k~ . Ch . h 
rudniu za P!acem Re~onta i .na pó!no- ka na Kolejowej. • ' . Os~atni~ ulica, oddzielają-ca _na za- i1owac I na 01nac ' 
cy na Rynkiem Bałuckim, tętłlJą życiem, w lodzi, oczywista • . że ,w LOdzt. chodzie nu.asto nasze od -gm.J.py. Brus:.s, Mf "k"I . n B ł f h' 
ni~mn_lej barwnem i ciekawem, niż śród Ale na- której Kolejowej? Bo mamy' riazywa się naprąwd.ę„ '. ,- . l'I „ 8\VICZ ' a a u ac ; 
m1eśo1e. . . w .Łodzi . ~ . 0Statn1a, , .. !,, ·· ·· · • • • • . 

Qdy więc · ~tokohviek zw.r6oi się ąp d~t• ~K.o..,)Owe>Jtłi~.,· "· ., „~ ~1: ·a 11i W"~łj · ś,zi~-, , · tiJli~ . ? odgnnkz.ająqa . ~iterahwę ' u~:z:.cdrśmy- n;1e~zimi.en:1e 
nas z zapytaniem czy z.na:my ·.Łódź, nr'e ~ i ·· · · -'· ~ 1 .- '' · · „ · · ' ,· . c~o1a:1e,!, Mamy uh~ę „ Słowaok1ego, M!c:· 
wystarczy machnąć ręką i zrobić baga- . · ~ . , .:-. . ' kterW'łOZa! ~~iego, .Kach:mowsJde-

telizującą minę. p• k b 1. • k b . • • : go, K~>0pJll~ef, Korzeruowskiego, Kra-
Mało jest bowiem ludzi, którzy mogą · 1ę ne y y Jil og1n1e· · . '. szewskiego i m. . . . . . 

z czystem sumieniem l'owiedzieć, że tna . · · ' ł · . Je-d~ t~o ~ernmsk1 .miał sz:iczęsc1e; 
ją Łódź. · - • . I • .. · b d a.. · d._I . , ze .nazwt!Sllne.m 1ego zamianowano bądz 

Ole ZU.ę€ e - 0 1!I Gr ZO _,rzu -- e ... CQ bąqź pol:'lz ,ądiną uafcę bJi:sko śrQidmie-

Czfary złote i dwa razy 
Cmentarna oraz Dolna 

. Łódź, 22 kwietnia., kiedy trzeba skończyć, nie brała za ma· , śda. , 
Gdyby kto spojrzał na: piękne oczy to, ani za wiele_, zacho\\~jąc zawsz~ mia- . ~ł?Wacki f>?wiem .zr.i~zł przytułek 

panny Janiuki i na czerwone, rozchylone rę w ten sposob, by me rozpychac za- P..~r.es na Cho1nacb, Mickiewłm - ne 
usteczka panny Tusi nie chciałby uwie- nadto głebokich kieszeni w futrze, a z drulJłałutac:h' K(llJlopnicka - _przy .Aleksan. 

Kto z w.as wie naprzyklad, gdZ:ie jest rzyć za tadne skarby, ze„. ·stal o się to, !!ifi stron?, by nie uskarżać si~ potem na drowst?ef, a Kraszewski. ~dzieś ~ P 

w Łodzi ul. Złota? Ale nie tą. z 8-go ko- co się stało. · . nikły. 11olow.. . . . · · • . ~tt~u. prz_v Dąbr,ows~ey. . 
. · t .•. t . d \' . W Bo pomyślcie sami - panna Jamnka A:- raz. powmęła się zgrabna nozka .. Nie, htera~t:ra m.ę mi~ła ni.gdy ~ze~ę-

~usarla u, wcis,nię a rrnę zy U icamt Y ma lat 18-cie, nosi śliczne futerko, zgra- panme Tusce... sc1a do Łodzi 1 moze dlatego Łodz nie. 
:o~i 1 f od~ą, i me ta.,druga na B~t~a?~ -bny kapelusik i jest piękna jak Jadwiga Gdy już była przy drzwiach i Janin- ma szctęścia do literatury. 
~m • ~ r~ecia w po nocno wsc n.ieJ Smosarska w noc sylwestrową, kiedy ka jak zwykle żegnała się ze sprzedaw„ · 
1.,ZęSOI miasta, nosi maskę na twarzy. ' . czynią, Wyrażając ubolewanle, . Któz to bYł Grynb1rg' 

ale właśnie- ta czwarta? A jej przyjaciółka - panna Tusia?.. „źe tym razem nic kupić nie może" • . " . . • „ 
Albowiem do dlugiej falangi dziwotą- Dziwić się tylko należy. że panna Tusia - nagle - ktoś pofożyf grube łapsko . Wsród t_Ych. wszy~tk1~h z.agadek 1 

gów łódzkich zaliczyć należy również nie prześcignęła urodą panny Kostaków- na delikatnem ramieniu Tuśki... dZ11W10ląg?w naJba-rd-z1~1 ta1em.1uczo wy. 
ten ciekawy i jakże · niewspółmierny z ny i Zbladła ... Zrozumiała ... Bezradnie o- !!ISJ<ła dzrwoląig 0-sta!fm.1 w nasz~ arty. 
sytuacją nasza fakt. że nie została „Miss Polonia". 11uściła ręce.„ . kule. _ . , 

posiadamy aż cztery ulice Złote. Słowem - .panna Janinka i panna Janinka mogła opuścić swą przyJa~ Mamy na mysh . . . . •. 
Ta czwarta znajduje się wfa'5nie w obrę Tuśka byty piękne jak dwie boginie, ciófkę i wyjść spokojnie na ulicę, gdyz Grynberga · prz:y Aleks.sin~~j. 
bie 12-go komisarjatu na Nowem Roid- ale zajęcie miały bardzo brzydkie. nikt jej nie podejrzewał o czynne wspo- , ~to to był Grynibe.rg?... Kt6ry- to 
Gill. Kradly. mag-anie złodziejki, lecz żal jej było ZQ- Grymiberg? „ . . Skąd do nie~o Łódii i -skąid 

lJiica Zlota nie jest wyjątkiem. Łódź Zawód swój uprawiały niezwykle in- stawić wierną towarzyszkę samotną w on do. Łodzi? ... Skt?to mamy ulicę Gtjn. 
Dosiada bardzo wiele ulic o jednakowo teligentnie. Obie wchodziły do· najeJe- tak nie.zwykle przykrej sytuacji. . ber-ga, czemu nie priemianować inne ina 

brzmiacych nazwach. Liczne t>rzemiano gantszych sklepów, Stanęła w jej, obronie. Właściciel ulicę Gancegala, Pipmia.na, Protestowi. 
wania nazw· ulicznych w śródmieściu wybieraiac zawsze vorę orzedwieczorTUL sklepu żadał przeprowadzenia ·Osobistej cza, Pępkowskiego, W6jdclriego r djabli 
zmniejszyły tę ilość · dziwołą~ów (np. kiedy w sklepach . zazwYczaj ruch jest rewizji, Tuśka. sprzeciwiła się temu; Za- wiedzą jak jęszcze?„ •. 
Krótka (Traugutta) - Krótka na Balu- największy. " wezwano policję. . Dzirwne Meczy dziie.ją. się w tej Łodzi . 
tacb), ale przydałoby się również zmie- Panna Janinka „zawracała głowę Przeszukał - znalazł - i z<ibral do Bard•zo dziwne .. : , . 
nić odpowiecfufo nazwy ulic na krańcach sprzedawczyniom, a panna Tuśka „re- komisariatu. wraz z .faninka. A że talrlch cudacznych rze·czy wię-
1niasta, gdzie kwirowała" w międzyczasie wszystko I stanęfy obie prze.d sądem. Tuśka cei spotkać moma na bruku łódzlkim ~ 
ta sama nazwa dwóch różnych ulic co jej wpadało pod rękę.„ Przybylska i Janina Sobańska. to peWllle. 

wprowadza w błąd obywateli Panna Tuśka znała fach wyśmieni- Obydwie skazane zostały na 2 mie- · & któż zna Łódi grootowiQie?.„ 
By nie narazić się na zarzut golosfo- cie!... Wiedżiata kiedy można za~ząć, a słące więzienia. (o) Bak. 

PRZEJA9..0 E ~~AZD •. , l'!A ':>DE"!!~, 
. Dziś i dni następnych! 

...;,--------------~----NEGR I Ostatnia amery- p·. Q" L. I 
kańska kreacja 

przed powrotem do Europy, w wielkim dramacie p. t. 

GODZINA ZMYSLóW 
Jean Hersbołtc p!o~~~i;~h Kennet Thomson. __ 

Nadprogram: -··r 4 .R S. A~- Nadpro4ram: F A R S A.. 
U111ao.a.$ W'\' świetlaią kinoteat~ wn n. ODEON i WODEWIL. 

iedaocaeóia. 

• CORSO I ZIELONA 2. ZIELONA 2 

W Dziś I . dni naatępnych I 

i ifililf Kf IY'1YRK°iWf A 1A 
W (Cyrk Barnum). Potężny dramat cyrkowy 
W z udziałem dzikich zwierząt. 
• w roa „~„.! V I o L A D A " A. 

· "-.\1•~8'.HP ••••.• 
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• 
Szlagiery. 

Słutqca nasza, Antosl.11, w,r.:hodzlła zan1ąt. 
- Proszę pana - rzekła d·1 mnie - po ślu

bie wyfcłdtam w oodrM poślubną do Strykowa. 
Wła~nłe chciałabym pa11a zapytać, l'ZY nie ze
chciałby pan przechować u siebie moich plenl~
dzy, at do chwflf, gdy wrócę_ 

- Dlacze10? - zapytałem - Niech Antosia 
p0włerty swe plenlądt,,) męto ·~I!-

- Wykluczon<.'! - zaprotest1maf3 Antosia. 
- Czy 5-dzl pan, te oddani pieniądze choCby na 
przechowanie zupełnie obcemu człowiekowi?„. 

•• * Oo&cłnny występ t..?atru rosyJsklert w Ber-
tlnle. 

Wielki entuzJazm. 
lJkocłdsld równlet oklask11Je tJ wl(tfOll'O. 

frygasldskl pyta 11.1: 

- Czego tak walisz? Rozumleu po rosyJ
sku? 

- Nieee_ Ale czy wszyscv muszą zaraz o 
tem wiedzieć?-

•• • Miasto uniwersyteckie. 
ZwarJowane tycie, dobre piwo, piękne dzlew 

ćzęta. 

Na ulfcy Jaki~ młodzieniec zapytuJe drugfo10 
młodzledca: 

- Ach, przępraszam. czy nie mógłby ml pan 
•·skuać gdzie tu słę mldcl uniwersytet? 

- Nie wiem - odpowiada drugi - bo Ja wła 
Snłe teł Jestem studentem-

•• • 
Rzecz dzleJe się latem w p0clą111 Udt-Ko· 

łuszkł. Nieopisany tłok. ludzie stoJą na głowach 
letą.feden na drugim. depcą się nawzajem, krzy 
cz11, piszczą. Wreszcie pociąg wJetdta na stacJe 
KoluszkL 

- Dzięki Bogu.„ - rzekł Jeden z pasderów 
edet<:hnąwszy z ulgą. - NaJokropnleJszy kawa
łek drogf przebyliśmy.„ 

- Pan Jedzie daleJ? ... - pyta Je10 towarzysz 
1'odr6ty. 

- Tak. Do Amerykl 

10.15 - Transmisja nabożeństwa z 
Katedry wileńskiej 12.10 - Koncert plyt 
gramofonowych. 13.00 - Komunikaty. 
15.10 - Odczyt p. t. „Łukasiński I Lubec 
k1"-wygl. prof. Henryk Mościcki. 15.35 
- Tygodniowy przegląd komunikacyjny 
~ wygl. p. Tad. Strzetelski. 15.50 - Ką 
cłk artystyczny Ligi Samowystarczalno 
$ci gospodarczej" (LSO). 16.00 - Kon
cert z plyt i;rramofonowych. 17.00 - Od 
czyt p. t. Adam Asnyk - wygł. prof. Kon 
rad Górski. 17.25 - Odczyt p. t. .,O wv 
prawie bałkańskiej prof. Ludomira Sa
wickiego - wygf. dr. T. Wiśniewski. 
17.55 - Transmisja muzyki lekkiej 18.50 
- Rozmaitości. 19.10 - Lekcja jętvl\2 
franćuskieg-o. Lektor Lucien Roqui.{ny. 
19.35 - Nadprogram i k0mumkaty. l'J.!i6 
._ Sygnał czasu. 20.30 - Transmisja 
koncertu wiećzorneiro z Kraknw·a. 22.uO 
- Komunikaty. 22.00 - Kwadran~ kon
!mrsowy. 22.25 Komunikatv. 22 .. ~o -
Transmisja muzyki tanecz .1ej. 

Dv•urv op'lek. 
Dziś w nocy dyżurują nast~uiące 

cipteki: Sr-6w Wójcickiego (Napiórkow. 
skieg.o 271. W. Danieleckiego (Piotrkow
ska 1271, P. ILnickieg-o i J. Cymera (Wól 
czańska 37), Sr-6w Lei.nweber (Pl. Wol
ności 21, Sr-ów Hartmana (Młynatska 2), 
J. Kaha.n·a (Aleksandrowska 81). 

AMI • 
!lroletarf a,;ftje aufomo6łle 

BBrlińskie teatry 
pod snoAlem sliondolł 

ł all'onfur 
Berlin, w kwietniu. 
Historja współczesnych teatrów nie

mieckich obfituje w głośne skandale. To 
awanturuje się publiczność, to cenzura 
lub policja zachowują się „niesfornie"
niema teraz prawie tygodnia, w którym 
nie wydarzyłaby się jakaś głośna awan 
tura w Berlinie, lub na prowincji. .. 

Berlin, oczywiście ,dzierży prym. W 
ubiegłym tygodniu kronika teatralna 
stolicy Niemiec zanotowała aż dwa skan 
dale na dużą skalę. 

Pierwszy wydarzył się w teatrze Pis 
catora. Wystawiono · t~m dramat p. Kal
kowskiego p. t. „Józef", o którym dono-

• f s!liśmy niedawno w „Expressie, że wy
W Ameryce Jest powszedntem zjawiskiem, te robotnicy fabryczni przYle.tdza ą stawienie jego na prowincji wywołało 
do pracy własenml automobilami- Na zdjęciu: dłu~i rząd aut na dzledzlncu Je- już burzę protestu Akcja dramatu tego 
dnef z wielkich amerykańskich fabryk, czekafących na swych zajętych cało- opiera się, jak wiadomo. na znanym wy 
dzienną pracą właśclcleU. Niepowszedni widok dla oczu europejczyka- padku zasądzenia robotnika Jakubow-

czieru poru ro ka 
w ciągu jednego dnia 

Zrana wiosna. w południe zimo. po 
południu la~o. wle€z~rem Jesień 

Łódź, 22 kwletnui. , oore roku mamy, najsłuszniejsza byłaby 
Niepewność, cechująca nasze życie odpo\'.'iedź, obejmująca 

polityczno - ekonomiczne, przerzuciła się w:;zystkie cztery 11ory roku razem. 
również na dziedzinę aury. Zdaje się, że Gdyby to choć byl dzień powszedni. 
najlepszy jasnowidz nie mógłby o godzi- Ale to byla niedziela! 
nie 10-ej zrana przewidzieć, jaka będzie Wiele osób wybierało się Już na wY-
pogoda ciec7.ke 7.l'lmiefska. do Rudy na łódki! 

fęrro samef{o dnia o f{Odzinie 12-el Wybierano się zrana, kiedy świeciło 
Wczorajsza niedziela byla niezbitym sto11ce( ale na Górnym Rynku musiano 

dowodem braku zdecydowania ze stro- już zaniechać zamiaru, bo 
ny kaoryśnei no.11:ody. W ciągu dwunas- zaczynał 11adać śnie/!, 
tu godzin mieliśmy ~ któż to widział wioślarzy, wYkonują-
pr-óbki wszystkich czferPch 11ór roku. cych swą praktykę zimowa porą? ..• 

A więc najpierw śwlecifo słonce i młe Przechodnie również znal~źli się w 
liśmy prawdziwą nlelada ktopócie. Ody wvchodzdi z domu 

wlosne. w nowych, jasnych km;tjumach i garni-
ootem niebo zachmurzyln się i spadł ob- turach 
fity śnieg, sprawiaiac wrażenie świeciło słońce I bylo ciepło, a gdy wra-

zimy cali 
zziebniPci i zab.'oceni -potem rozooi.rodiiło sie znowu I słońce 

tak zaczęto grzać. że niektórzy pr?;echo
d11ie pozdejmowali kapelusze z głów iak
gdyby już było 

lato, 
potem zaczął padać deszcz i skończyło 
się na wstrętnej, • 

jesienne} TJOJ!Odzie. 
Gdyby wiec nas teraz zapytano Jaką 

padał śnieg i wiatr zdmuchiwał kapelu
sze z głów. 

Słowem - aura kpi z nas w tym ro
ku! 

Ale te farty nłe sa wcale śmieszne. 
Łódź tęskni do cienła i prawdziwej 

wiosny. Łódź nie ma głowy dziś do ta
kich żartów. (-) 

1Z5 lat może żyC człowiek 
jeśli stworzy sobie naturalne warunki bytu 

skiego i jest protestem przeciw karze 
~mierci. 

Publiczność przyjmowata sztukę o
wacyjnie, wywolyWano autorkę; zja „ -

la się po drugim akcie i zakomunikc 1 •. -

la publiczności, że dyrekcja i reiysena 
usunęły z jej dramatu ustępy, których u
sunąć nie należało. Incydent ten wywo
łał na widowni wielką wrzawę. Jedna 
część publiczności zażądała by zagrać 
sztukę raz jeszcze bez skrótów, drudzy · 
znów wołali, by kończyć przedsta wie
nie. 

Aktor Karchow, grający rolę tytuło
wą, dostat szalu nerwoweito. Przedsta
wienie przerwano i publiczność opuściła 
wreszcie teatr wśród wielkiego zdene1 -
w owania. 

Prawie jednocześnie wydarzył s · ~ 
inny skandal w teatrze na Schiffbauer
damm. Wystawiono tam sztukę autork; 
o. fleisser p. t. „Saperzy w Jngolstadt"
Jest to reaHstyc1.ny dramat, którego bo 
ha terami są żołnierze garnizonu w In- · 
golstadt (saperzy) oraz - ich kochanki, 
służące. 

Pełno jest w tej sztuce scen o drasty 
cznej erotyce, wszystko obraca się nie
tyle dookoła miłości, ile - stosunków 
płciowych, o których wciąi jest mowa 
na scenie ... Mihlo to sztuka jest powa
żna i wartościowa. 

Premiera odbyła sle pod znakiem bµ 
rzy. Wiele cnotliwych oczu i uszu n!e 
mogło znieść realistycznie potraktowa
nych scen miłosnych. Rezultat: policja 
skorygowała przedstawienie i teraz jest 
o jeden obraz mniej, pozatem qsun ięto z 
pozostałych obrazów momenty drasty-
czne... . 

Teraz jednak sprawa zaczyna się 
jeszcze bardziej komplikować. Bur
mistrz miasta Ingolstadt złożył lltOCZY
sty protest na ręce prezydjum policji w 

Ile lat żyć powinien człowiek no. nnal-1 dla niego czas od urodzenia do zupełnej Berlinie i pru~1<iego ministra spraw we-
ny i dobrze zbudowany? · dojrzałości stanowi 25 lat, więc właści- wnętrznych. Protest ten skierowany jest 

Na to pytanie znany lekarz francus- wie powinien żyć 125 lat. przeciwko „ordynarnej sztuce pisarki 
ki, dr. Bose, odpowiada, że właściwie Dlaczego nie dochodzi do tego wie- Marie-Louise fleisser „Saperzy 'Jl In- -
człowiek powinien żyć 125 lat. ku? Ponieważ stworzył nienaturalne golstadt", która obrazlla i głęboko dot-

Twierdzenie swoje dr. Bose opiera warunki życia: nie przestrzega praw na- knęła mieszkańców lngolstadtu oraz. gar 
na rachunku następującym. Mimo wszy- tury i nie dba wcale o siebie. Instynkt, 11izon saperó.w". Poza~em p~n burm!strz . 
stko człowiek, chociaż to porównanie bar który tak dobrze kieruje wszystkimi 1 lngolstadtu ząda z'!-w1.eszema ~z!uki. 
dz.o mu się nie podoba, należy do świata zwierzętami, człowiek zastąpił inteligen-1 Nara~ie ~ztu~a 1di:1e cod.z1en prz~ 
zwierzęcego i, czy tego chce lub nie, cją. To właśnie zjawisko dr. Bose ma przepetmone1 w1dowm. :' 
fizjologicznie podobny jest zupełnie do ludziom najbardziej za złe. 1 '. 

małp, koni, także osłów czy hipopota- Należy jednak przypuszczać, że gdy-J t<WT1'iccił(. ~,,,.-„.8 ... 
mów. by nawet człowieka, leżącego na lożu I 

Wszystkie te ssaki w warunkach nor śmierci, zapytano. czy pragnie przedlu
malnych żyją pięć razy tyle, ile wynosi żenia życia za cenę zgodzenia się na o
ich okres od urodzenia aż do dojścia do ślą egzystencję, odpowiedziałby odmo
zupełnej dojrzałości. Jedynie człowiek wnie, choćby ów instynkt podszeptywał 
stanowi wyjątek z tej reguły; ponieważ mu coś zgoła odrębnego. 

TEAT'ł MlEJSKI. 
„Niespodzianka ". 

Potężny dramat K. l:1. Rostworow· 
skiego grany bęclzie dziś na przedsta
wieniu związkowem o g-Jdz. 7.30, jutro 
i w czwartek no cen.ach popt!larnych. 

EMIL JANNINGS 
W środę „Handlarz~ sławy" M. ?a-

l 
~no la. - Cen v ;J ~mularne. 

W niedzielę 28 b. m. .,Wesele na 
Kurpiach". 

jako 

,,PORT3ER HOTELU ATLA•T1c·· 
w now~m opracowan u. Film ten otrzymał na ostatniej wystawie w Ameryce Wielki Zloty Medal. 

~::~~~y GRAND-KINA 

I Bilety już do nabycia w kasie za
mawiań. 

TEATR KAMERALNY. 
Dziś i codziennie „Miłość bez gro

sza" St. Kiedrzyńskie~o. 
W próbach 3-aktowa komedia autora 

1 „Ptaka" J. Szaniawskiego „Adwokat i 

1 
róże". 

Reżyseruje J. Chodecki.. 
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-
arcydzieło gen1alnel reżyserii LUBICZA p. t. • 

--~;;li TA'Kkl JEST PARYZ Oto film lekki jak puszek. którym pudrujecie 111bie 
panie noski, szalony. płomienny, francuski I 

c -v (Ca •. c•est Paris ,.I) 

:; W rolach głównych; Monte Blue, Patsy RuthM iller, Llllan Tashman i?wiazdv teatrów parv.skich 

~I Orkiestra pod dyr. p. R, KANTORA. -- Początek o g. 4.30 I 
Ca „ c'est Paris - to filmowa fantazja mody, 
kokieterji, wyrafinowania, frywolności i umalowa

nych n6iek. 

Klopoiu Einsfeino Rgbo-djobel 
z powodu „darów-" m~gistrackich Olbrzgmi poiwór wrglowiong 

..., Aus~rolji 

cy teon1 w~ględnosc1: ·pr~f. ~.lberta Ein- 1. i pól morgowy również na przcdmie~ . Na północno - zachodnim wybrzeżu' jący na wieloryby. · 
Z o~~zji ukończ_e~ia 50-ciu lat twór-1 Ofiarowano mu więc niewielki teren 

s~ein~, mag:~trat berh~~k1 of1arował ,n1~ cm Berlina., Einstein przyjął „dar" chcąc Australji · udało , się · niedawno · schwytać Spokrewniona · jest o:rn i, ryha oitą, 
mew1el~ą willę podm1e.iską, w ktoreJ wybudowac sobie domek własny _ ale olbrzymiego potwora morskiego, tak tylko znacznie jest większa i cięższa; 
wreszcie mógłby ta_k ~nak_omity uczony I. i. tu okazało się, że niema dostępu bezpo zwana, „rYbfl - diabla". j różni się też od niej olbr-:ym: 1 paszczą 
praco:""ać ~ez narazarna się na te przy- sredniego na darowany teren i że bez Ry.ba.ta.waży.ta .dwie tonny, a ela jej 1 i krótkiemi pletwami, bar:ln podub!1emi 
krośc1, ktorych doznał aż nadto w . pozwolenia jakiegoś sportowego związ- nrzew1ez1ema uzyc trzeba byto całego 1 do rą~. N~zwy naukowe1 ryba ta jesz: 
swem dotvchczasowem mieszkan;u. E·n · ku prof. Einstein nie będzie mógt korzy wagonu, z którego zresztą po obu stro-1 cze me posiada. Gdy rybacy sposto;e~h 
stein m!cszkał bowiem w wielkiej ber- . st~ć z daru" nach zwieszato się cielsko notwc·ia. RY- ja po raz pierwszy, sądzili, że to ni' rzy-
lińskiej kamienicy, w 4-pokojow·em mie- " • ba ta wygląda w ten spo·~óh, jak fer,i-, mi rekin; lecz im bardziej się zbli7.a1i, 
szkaniu, do którego dolatywały wszyst- . Prof. Einstein może snuć swe reflek-

1 

ci anie wyobrażali sobie b))żka Mllin~ha, tym widoczniejsza. było rzeczą, że cho
kie natrętne oddźwięki ulicy ha- SJe na temat „wz_ględnośsi" darów ··ber- któremu sktada:ty w ofler7c żywe Jzie.::i. dzi tu o zupełnie nieznany gatu:1ek TY~"· 
łaśliwej, echa dziesięciu gramofonów, a- lińskiego magistratu. „Rybę - ·'djabta" schwvta11 ryba-:y, polu- „Ryba - djabel" pływała bardzo wol-
paratów radjowych _i innych rozkoszy 1122 - no, wskutek czego rybacy przyf):tc;z~za-· ·· 
wielkomiejskiego życia. · li, że w walce podmorskiej zo'stała po-

w swoim czasie Einstein prosit urząd l · •• ,- · ważnie zraniona; po wydoby:iu !el ·na 
mieszkaniowy o „przydzielenie" mu in- WU DO : · .:. IC:U ląd okazało się jednak, że ryba ,ie:.:t zdr~ ·.; „ · 
nego mieszkania, ale wyznaczono ter- wa. Na lądzie zachowywała się ona zu:. · · 
min na„. 19.ts rok, co nawet twórcę te- Jakie zwierzęta błąkają się po Paryżu? petnie spokojnie, wvdawata jedvn!e hi'>- „ 
orji względności zniecierpliwifa. Wó,v- lesne okrzyki, podobne do l{rwk~ dziec-
czas. dzięki uprzejmości właściciela do- Paryż już dawno nazywano „dżun-1 dziewięć lwów, ale co do tych ·:>st~n-11-::h ka. Zabicie potwora przys1.lo rybak<'m 
mu, Einstein zbudował na poddaszu dwa !!lą", w której przepaść można bez wie- przynajm~iej wiadomo byto skąl się fatwo; zostawiono go jednak przez ·sze
odosobnione pokoiki, przypominające su ści, ale dżungla to cywilizowana. Jakież wzięłY~ mianowicie pozostawił iE; z k!at- reg dni na brzegu, gdzie ogiądaty go 
rowością urządzenia raczej cele klasz- więc zwierzęta mogą po niej błądzić swo kam·i pogromca, który nie miał czem k:h cale masy uczonych. Dopiern późnie; 
torne. Tu pracowat w ciągu · ostatnich bodnie. poza dwoma ogrodami zoologi- żywić. przewieziono potwora do muz~um, gdzie 
lat paru nad swem ostatniem dziełem cznemi? go zabalsamowano i wystawiono na wi-
o „polach magnetycznych". Chyba tylko nsy i koty, które straci- Jlnóief sfli j11»z••fl dok publiczny. 

Ale i tu urząd budowlany dopatrzył tv z oczu swvch panów.„ Inaczei jednak le " ' Zaznaczyć należy, że woav pófnrc-
się jakichś nieprawidłowiści w przebu- twierdzi dyrekt11r instvt11cji, która nosi flrófuje no - zachodniego wybrzeża .\ustraljl ·oh-
dowie i... Einstein chcąc pracować mu- nazwę „f ourriere", a której zadaniem Os·tatnie opracowania w sprawie, ja- fitują w cudaczne ryby. Są tam np. bar-
s!ał wyjeżdżać z Berlina do miast ma- jest zbieranie zabłąkanych zwierząt. kie języki są najbardziej rozpowszechnia <lzo dziwne ryby, o których ryba•:y n~·o-
lych i mniej hałaśliwych. Przed paru dniami zdaizvło mu się .ne na świecie zrobiono w r. 1920 w An- wiadają, że śpiewają ludzkim ~rosem: 

W dniu jubileuszu z wielką pompą zatrzymać tuczną świnię, która spo~ni - gijL Z ·tych danych wynika, ż~ najbar- możliwe, że to na ich istnieniu łfomer o
władz.e miejskie Berlina ofiarowały mu nie szła zwiedzić ogród Lu•nemrmrski, a dzi~j używany jest język angi.elski, kt6- parł legendę o syrenach, które :-notyk::ił 
ów domek z ogróqkiem, położony na po która, nikt się nie zgłosił. Pró..:z; riej, rym posługuje się 160 milionów ludzi Odysseusz. Ryby te są cenną zdib;czq 
przedmieściu Berlina w Neu - Cladow. w ubieglym roku instytucja zał)rnła z (Anglia, Amęryka północo&., Afryka po- ze względu na wysoka, zawar:o :ć tl11s:r,
!3Ył to być może najmilszy z darów, da- ulic paryskich żyjących na niej !~el tro- łudni-()wa, Australia). Następnie idą ro- czu. Są tam również ryby - rozMjniki. 
Jący możność pracy w ciszy i spokoju. ski czternaście koni, siedem cielątek, syisiki - 100 milionów ludzi niemiecki - przezwane przez rybaków re.1<-illY - ty-

Kiedy pr~ed· paru dn~ami żona profe- pię~ _?słów. sześć świń. dw~ byczkJ„.fi_<;t-
1
90 mi!ion6w, fr~.~cu~ki ~ 70 mi~jonów, VYSY, rekiny - młoty i t. p. 

sora Emstema . przybyła do ofiarowane-- nasc1e kur, sześć gęsi osm kruh.rnw, . włoęik1, - 55- miljonow, hJSz.pańsk1 - 50 Gatunki te są bardzo niebezpieczni,;~. 
go jej mężowi. i:>ficjalnie' i z· takim cer.e-' Qi_ę_ć matp, jedenaście świnek nior.;ldcll .i mJ.lj?n6w itQ. _ ~ .. . . µ-~aniają się one zazwyczaj w ~łebinac'.1. 
monjałem .domku, okazało -.się,' że„. nie- ' -· . . ' ' ' . . lecz przy sposobności napadają i na ln-
chc1ano tam jej wcale wpu ·c·ć b · · · · - dzi. Rzecz dziwna, atakują tylk1 Va-
mo ·że miasto nabyło ową ~i!Ię' w~z~~: lf:łaiJ - Ralskle labllls'Zka~!edwabne listki llaowe~ tych, natomiast z krajowcami wvdah ~ie 
że właścicielom przysfugiwaro' prawo IHrclk - Pokusa - ·Kuszenie żyć na stopie przyjacielskiej. Nari;/.t z 
zamieszkiwania jej w c· · 5 I t · p'unktu widzenia naukowego te nk:)!ice 

ten ~°:r~i:~~ jE~e~ei~~~f i~i]l~~a~~t~:~~ l w R li J s K" I M ' o·· li R o D z I a fe~f1~ł~~~n~~c~b;d~;~~rdz~;~u w:;:~.nk~;!,~ 
dziar nic 

0 
obowią;mjącej umowie... . n 111 . 11 ktorzy zapewm~Ją, ze s.ą tam .-.rawdz1we . 

W rezultacie Einstein został bez mie- ryby - cuda, meust7puJaee w:ale pod 
szkania. " ... ·- . I w~pUczesną fw!l~K·ofCitłk!I '. Corlnnd Grlllllh . ~~ględ~m rz~dkośc1 schwytanemu :wła-

lł Ił • . • sme „d1abtow1". 

~X:.< ia.c nieba.rdzo irecin~ ruch Gula, chcą-
_) A d R d k \... cego ukryć gazetę. 

n rzej a ee i. - Co to? ukrywasz przede mną ga-

8ZJl T-"N _ BJlZllRD.IJ 
. . Łódzk~ powieść sensacyjna. 

' . . • • . • • • r. 0000000• 71) 

zetę? · · 
Zosia wyrwała pismo Gulowi. Oczy 

jej szybko biegły po zadrukowanych 
stronicach. rt 

- ttm, to ciekawe, jakim jednak spo 
sobem ten ananas wydostał się z więzie 
hia? - spytala Zosia. 

- Tysiące jest na to sposobów. felsz 
widocznie nie byJ nowicjuszem, zresztą 
prasa podaje, że uciekło jeszoze kilku go 

Out i Zosia rozstawali. się z Becker~ml kót usypiał powoli przytuloną do Gula dnych niego kompanów. 
tak czule, jak tylk.o dobrzy, serdeczni Zosię. · · - Czy sądzi.sz, że grozi nam z jego 
przyjaciele rozstawać się mogą. Nagle wzrok Gula padf na dużą płach str.ony jakieś niebezpieczeństwo? - spy 

- Wszystko przypadek - wołał z 

1 

tę łódzkiego „Expressu", którego nie za tata Zosia. 
peronu Becker - pra.wda Bert? Niech- pomniał dostarczyć mu Becker . . Pismo - Jestem · pewien, że będzie mnie 
ie was szczęśliwy przypadek prowadzi nosiło datę z przed trzech dni i pod szum szuka!, to mściwa bestia - odparł Gul, 
- życzył Erwin, qyniąc aluzję do swe- nym tytułem „Niebieski ptak na -wolno- zamyśliwszv się głęboko. 
go pierwszego spotkania z Albertem w ści" donosiło o ucieczce z więzienia Al- Do przedziału wszedł kelner, zapra-
tramwaju. freda Felsza. szając do wagonu restauracyjnego. Gul 

Pociąg ruszał zwolna. Becker długo Gul zadrżał. . obstalował kolację. -
potrząsał chusteczką i kapeluszem, Gul - Felsz. na W<?lnoś~1, to nowa groź- Pociąg szybko pochłaniał przestrzeń 
dłonią dawał mu znaki aż znikł w prze ba, nowe mebczp1_eczenst.wo - rozmy-- mknąc wśród ciemności nocnych, tylko 
strzeni ślał Gul. - Ten me daruJe mu kompro- długie szeregi iskier płynęły wzdłuż pę-

Żł 
1 

• • • mitacji w mieszkaniu hrabiny, nie daruje dzącego expressu. 
- ote serce· - powiedział do Zosi hańby brzydkiego procesu, który zakoft Zosfa polożyła się, jednak długo nie 

Gul. R 'ś . dk' d „ k czyt świetnie zapowiadającą się karjerę potrafiła z·asnąć. Silna migrena, spowo-
- . zeczywi cie . rz~ 1 zI~ o az na bruku łódzkim. dowana. zapewn~e zmęczeniem, wybiła 

cztow1eka„.-odpow1edz1ała. ~osia, .lecz - Niepotrzebnie lazł do tej hrabiny, ją całkowicie ze snu. 
nagły at~k kaszlu przerwał JeJ z~~r.~e.. chciał przypilnować „Kolosa" - szep- Gul na pustym korytarzu ćmil papie 
Gul}t~l.ł ukoc~a?ą w pled._ umbs~it ~ą nąl do siebie Gul. któremu przeczytana rosa. , 
moz 1w1e wyg? me_, sa!11 zas. ~a ra si~ wiadomość nasunęła znowu całe mro- W pewnym momencie jakiś pasażer, 
do przeglądania dz1enrnk~w 1. 1lustracy1, wie złych ponurych wspomnień prze- przechodzący obok Gula, potrącił go 
których całą masę przyniósł im Becker szłości. ' zlekka, przepraszając w języku niemie.:: 
do wagonu. - Mówisz coś? - spytah Zosia u- kim z wyraźnym akcentem angielskim. 

- Połóż się lepiej, kochanie - zapro słyszawszy jakiś głuchy pomruk, wyda- Gul spojrzał w stronę nieznajome·ro: 
ponował Gul, widząc zmęczoną twarzy- bywający się z ust Gula. I typowa amerykańska wygolona tw:rz, 
czkę Zosi. - Nic, tak s?bie mruczałem. na głowie podróżna czapeczka, rogowe 

- Jeszcze zbyt wcześnie, usiądź bli- - Bert, powtedz prawdę - zażądała okulary, jakiś angielski dziennik wysta-
sko mnie, Bercie - poprosiła Zosia. stanowczo Zosia. - Tyś coś wspominał jący z kieszeni sportowej marynarki. 

!echali w milczeniu. a miarowy stuk o relszu ?. - dodala DO chwili. obserwu- ' "".': Wlócz:v .~~! to PO świecie wz.~luż 

i wszerz - pomyślał Gul. - Wszędzie 
węszy bussiness, węszy gdzieby uloko
wać swój pieniądz, pozornie uszczęśli
wić dłużnika, a w istocie wciągnąć go w 
swą sieć, omotać, zacisnąć pętlę i ujarz
mić doszczętnie. 

Raz po raz inne jakieś intlyWiduum 
wędr.owało przez korytarz. 

To gruby szwajcar czy bawarczyk z 
cygarem w ustach ledwo przeciskał się 
w wązkiem przejściu, to jakaś francus-
ka, która ukończyła zapewne edukację 
panien na wydaniu i powracała do swei · ·
ojczyzny, szybko kroczyła przez kory; . : 
tarz z buteleczką wody kolońskiej i bie-- · 
lutkim ręcznikiem w ręce, to znowu ja-
kieś rosyjskie towarzystwo w es of o wy 
legło z przedziału, gdzie pod· wpływem 
koniaku, pikantnych dowcipów i spraw-
nie funkcjonującego ogrzewania central 
n ego nastrój wytworzył się tak gorący, 
że panowie zmuszeni byli wylec na ko
rytarz, by paniom umożliwić w ciasnym 
przedziale przygotowanie osobiście pre
parowanych zakąsek. 

Emisarjusze sowieccy są tylko ludź
mi i lubią kawior, co. znowu dyskretnie 
krytykują jacyś dwaj francuzi, uważają 
cy, że razowiec winien być codziennym 
chlebem ·bolszewików dopóty, dopóki 
nie spłacą długów rentjerom francuskim 

Gul przeszedł się po korytarzu. Z je
dnego z przedziałów doleciał go odgłos 
glo~no po polsku prowadzo11.ej rozmowy 

Albert zajrzał nieznacznie, zacieka
wiony któż to tak krzykliwie rozsławia 
słowo polskie. 

Warszawska mama Goldfajer z co
reczkami Stellą i Lili w towarzystwie ja 
kichś dandysów śmiały się z pieprznych 
obrazków „Le rire". Przygotowywa110 
sie.. na Pand:„ 

.••• . l 
.(D. C; n.) 



dni następnych! CASINO Dziś i dni następnych! 

Pot~tny dramat o tragedji małteńskiej i o tołstojowskiej idei indywidualnej wolności człowieka 
według genjalnej powieści 

br. 

LVIA 
TOLSTOJA. 

w rolach głównych: genjalny i:e- w p u d o w k .-n 
żyser .Burzy nad Azją„ mistrz • oraz Marla Jakobini. 
Wielkie arcydzłeło filmowe wykonane przez najświetniejszych artystów rosyjsko-niemieckich w retyserji słynnego twórcy • .żółtego Paszportu• Ozopa. 

Orkiestra pod dyr. L. Kantora. Początek o godz. 12·•1 w poł. 

Początek o godz. 4.30 

011& I dni n1stępnychl SPLENDID' Dzl& i dni następnychl 

LAURA LA PLANTE jako słodkie. kusz,u 

Erotyczna komedj-. - Arcypikantny, barwny, dowcipny film. - Realizacja mistrza erotyki i pikanterji Williama Beaudine. 

D••lract• •unczna 11od batut• A. Czudnowtkleao. 

Pocz-=-tek o godz. 4.SO 

Epide1nJa OSPU 
nie zagrała Europie 

Dzienniki europejskie przyn·k>sfy w 
ostatnich dniach alarmujące wiadomości 
o groźnej epidemii ospy, która z Jndfi 
zawleczona do Anglji zalała imperjum 
brytyjskie, zmuszając portowe władze 
francuskie do stosowania jak najściślej
szej kontroli wobec przybyw-aj"Cych z 
Anglji okrętów. 

Epłdemje ospy były do cza9ÓW wy
krycla szczepionki przeciwospowej po
strachem ludzkości. Tysiące ł mllf ony 
l udności umierało skoszonych przez nie
ubłaganą śmierć. Osady ludzkie, wsie, a 
nawet cale miasta wymierały zupełnie, 
zalane przez tę straszną epldemję. 

Dopiero szczepionka wprowadzona 
orzez lekarza anglelskiegą Jaennera, zdo 
rala uchronić ludzkość przed tą chorobą, 
oozbawlając ją grozy niebezpieczeństwa. 

Cały świat CyWiUzowany przyjął z 
wdzięcznością.· odkrycie lekarzy angiel
skich jako jeszcze Jeden tryumf wiedzy 
lekarskiej. wprowadzając szczepienie 
:>rzeciwospowe, jako obowiązkowe dla 
wszystkich obyWateli. 

·Trzeba było widzieć walkę, jaka roz
nętata się na terenie parlamentu angiel
skiego w związku z projektem obowiąz
kowego szczepienia przeciwospowego. 
Wkońcu jednak AmrUa nie zgodziła się 

na wprowadzenie obowiązkowego sz~ze
plenła swoich oby.wateli, stojąc na sta:no
i!Visku zupełnej wolności człowieka. 

Dziś Jeszcze Shaw wyśmiewa obo
wiązek szczepienia ptzeciwospowegó I 
dziś jeszcze, do niedawna, szczycili się 
anglfcy zupełną swobodą i pod tym 
względem. 

Ciężko przychodzi zapłacić teraz An
gl.li za zbytnią swobodę swoich oby-wa
teli. - fpidemja ospy, która od czasu 
wprowadzenia obowiązkowych szcze
pień na terenie Europy znikła zupełnie z 
naszych krajów, rozpętała sie obecnie w 
Anglii. zabierając setki i tystace ofiar 
ludzkie/ lekkomyślności. 

Musimy jednak zaznaczyć, że niema 
obawy przeniesienia tej tak grofoej epł
demji do :Europy, ponieważ u nas każdy 
Jest szczepiony przeciwko ospie, a tem
samem ludność · jest zupełnie pewnie u
chrnniona przed możliwością zakażenia. 

Władze Portowe kontrolują obecnie 
pasater6w okretow-ych, przyjeżdżają
cych z AnglJi i poz.walają na wf azd do 
Europy tylko tym, którzy posiadają po
świadczenia szczepienia przedwospowe
go, jako pewny· dokument ich odpomo
~cł przeciwko ospie. 

Jac:zeJka'' w poll€Ji 
Skandal w londyńskJm „Scotland Yard" 
W wydziale „cudzoziem~~·v" l<•n-1co uniemotllwUo policji dokonania rewi

dyńskiego biura prezydium poli~ii :)ry- zJi, która w myśl ustawy winna być do. 
tyjskiej, słynnem „Scotland Yarci'·, \vY- konana w obecności właściciela mieszka
kryte zostały nadużycia, zaknwa!:\Ce na nia. 
niebywały skandal w dzieJa~h angiel- Rozpoczęto wfęc bardzo surowe (!o-
skiej policji. chodzenia, celem przychwycenia tych 

Od pewnego czasu zwrócono uwagt_: urzędników, którzy niewątpliwie utrty
W dyrekcji policji, iż komuni§d rozwinę- mywali kontakt z komunistami, inform.u
li szczególnie intensywni\ propagandę jąc ich o zarządzeniach władz. W rezul
wśród werbowanych ochotmk(.w do stu- tacie aresztowano kilku urzędników, w 
żby policyjnej. Wobec tegJ dokonano w te; liczbie i 2 wyższych, podejrzanych 
najściślejszej tajemnicy tra.nzl;;kacji od- o stafy kontakt z komunistami. Wydany 
dzłalów, co wszakże nie wpf~·nęło na komunikat oficjalny Scotland Yardu 
zmniejszenie agitacji wywr~ltcwej. Wó- wzbudził ogromną sensację. a pisma lon
wczas stało się jasne, że komuniści zo- dyńskie domagają się ogłoszenia naz
stali połnf ormowani o zarządzeniach wisk aresztowanych i ogłoszenia wyni
władz. ków śledztwa. Według „Daily Mail" .ko

Kiedy na rozkaz wydziału „inwtgiła- muniści posiadali własną ,jaczejkę" w 
cji cudzoziemców" ułożono listę osób, u dyrekcji policyjnej, co w dużym stopniu 
których miano dokonać rewizji, lub are- tlotnaczy niepowodzenia walki z komuni
sztować je - okazalo się również, że stami i ułatwianie im wyjazdu do lndyj, 
większość poszukiwanych zdążyła ulot- gdzie bezkarnie uprawiali działalność wY 
nić się, a mieszkania zostały zamknięte, wrotową. „„ ... „ ... „ ... „„„ ... „„„„„„„„„„ ... 

Dkot6r . • . ~. O:d. I e~. ' LECZNICA 
WOftOIYlkl hllblGZ IW. Blll[KA .••• „, .„,!~: „„ 06>nym 

C••l•lnlana 2S Ceglenr ..... 48,pneprowadziła się Piotrkowska 294. tel. 22·S9 
Tel. 41-32. na uL Telefon 26-87 

SttecJ•lł•ta cho Specfalista ehor6b Sienkiewicza 95. 
r6b ak6rnirch, 

P. Kir.;~Pnr!~!~!~!~!~m m!liBiiki ~~;; 
l'borob:v wenerrcsne. 11l6m1 ' wlOW. Zawadzka I. ·~:.:·:::::~~':.0 w niedz. łwięUa 9•

1 

11k6rnycb werierycz• 
nvch i moczopłeio· 
wfech. Naświetlanie 

amp" kwarcowllo 
Przyjmule od 

g.8 do 1 O rano 
od 5-8 w. 

przyjmufe w choro 
bach slt6rnycb 
i wenerycznych 

od 2 do 4 i 7-8 
codziennie tylko 
kobiety i dzieci 

Dr. med. 

orzy przystanku tramwajów oabfa· 
nfcldch ~vnna Od 10 rano do 7 wlecz. 
w niedziele ł świeta do 2 DO ooł . 
Wszystkie soeciah1ośct t dentystyka . 
Kaoiele świetlne. lam1>8 kwarcowa. 
elektrvzacla. Roentiten. szczeoleufa. 
analizy (mo..."Zu. kału. krwł. ołwocfn. 

/

wydzielin ltd.) ooeracJe. oiiatnmlrl. 
wizyty aa miasto. 

ANDRZEJA 2. TEL az..zs. C~n od a rano do 9 wieczór wener,czn51ch Dokt6f' 
LeczenJe lamo. kwarcowa. anaJtZJ Od tt-12i 2-3 pnyłmufelekan-lcobteta i moczopłciowych tagunowJkl• krWi I wydzielin. Pnytmule codziennie W ntechłele i święta od 9-2 pp. uL Andrze.ta 5 
od 8-12 I od 4-8 w. w niedziele i L ł h b TeL 59-40 święta od 10 do 12. Oddzielna 'POcze. •csen • c or6 : Przyjmuje od 8-10 
kalma dla 1)a6. w.....,,cz19Wch, tnoc:zoplclowirch i od S-9. Chorob3'J skórne 
Od 1-2 w Lec:znfey CPiotrkowska 62' I ekłS.tn,ch. w niedziele i łwięta wenet,czne 

- Badanie krwi i wyd:delin na tyłłlls i tryper od 9-1 I moczopłciowe f DSt)'IOł lde BeaUte Kon•ultacł• 11 aeurolol!lem i. urolofiem Oddzi~Ina pocze· Gda~ska 4 2• 
A" N A R y D Il L Gabinet łwłatło-lecm1c%y kalnra dla paó. Godziny przyfę~ od 
F b 1 ł 6 Kosmetyka lekarska. 8.30-t0.30. 1-245 

Diplomee d!'rucl~~!i~ d! B~aut~ ·Pańs Oddzielna poczekalnia dla kobiet. Dr.• med. i 7.30-9 w. 

;i~~~~~J:".~6;:1 '!io~6J.•15;!~,:t~ Porada 3 złote. ~ł 81~!1081 Letarz-dentrsta 
masate twarzy 1 ciała. Masa:t.e odtłu· • 'f H • 
szczaf"ee. Uiuwanie zmanzczelc:, broda- AGENCI do sprzedały narzędzi rolni- Monlu•zkl 11, Of OWl[l 
wek, pieg6w, Wl\gr6w i innych defelct6w czycb za wysok11 prowizji\ poszukiwani. telefon 63-22. • 
cery, U1uwanle włoe6w elektrollz1t Zgłouenła Zakłady rolnicze. Lw6w. . Choroby ek6me 
elekttoterapfa „Solus• PH3')ntuje od skrytka poc~towa 174 1 weneryczne elek· przyjmuje w lecz· 

10-8 wlecz. trotetapfa. nicy przy uL Piotr-· 
------------DZIEWClYNA. panienka i chłopiec Pnyjmuje od 8-10 kowskiel 294 
POKÓJ 11 utrzymaniem wypuszczę, wia- z porządnej rodziny potra,ebnc Cegielnia i o~ 5-8 wieez. codziennie od 2-7 
d~~ .o 6._~)a_~ ..... 12 :na.~.•kłilmł& ~ medz. od 10-1 ~ ------

Dla pa6 od 3-5 
ocldzielna poczek, 

Dr. med. 

M. ~ lAlf ft 
ul. Zlelona 1h 8 

Telefon 45-49, 
Chor. skór„• 

ł wener~cane. 
Przvim. od 12---2 

i 111,-s11, w, 

Laureatka 
moskiewskiego· 
konserwatorjum 
udziela lekcji 
gry fort~piano-

We]. 
W schodnia 72 

HEblaER1 
chor. •k6rne 
I wenerycane 
rtawrot 2 

teL 79-89 

Porada 4 zt, 
Porada d•RłY•IYa· 
... I we•roloalftllll 
dla chor. skornych. wenerycznych 

S ftOTB 
przyjm. do 10 ran.o • . . . ' . . . '. ' . \:' .. ·. i od 4-8 
dla pań spec. od 4 • 5 '--
w niedz. od 11-2 p.p. 
dla ale1amoin1c:b 

ceny lecznic 

rta Krynice 
facbo~i pensjo· 
natu izr. poazulru!e I 
wapólnika·(kę) z ka· 
pitałem 500 doL zyik' 
zapewniony I 

.pod Krynica" ! 

Pońuor~y ie~wa~ne 
i inne, suknie tńkotinowe i t. p. 

przvtmuie do reperacic. „„ 8-go s •• ,„„ •• 78, lil piętro 
Taalo. bo w prywatnem mieukattiu 



Tabala rozgrywek 
o mistrzostwo klasy A 

1) Orkan 
2) W. K. S. 
3) Ł. T. S. O. 
4) Turyści lb 
5) Ł. K. S. lb 
6) Burza 
7) P. T. C. 
8) Widzew 
9) Hakoah 

10) Union 
11) Sokół 

Ołer Pkt. 
3 6 
4 6 
a 4 
3 4 
3 4 
4 4 
3 3 
4 3 
a 2 
4 2 
4 o 

St. bm. 
10:2 
16:8 
19:7 
10:10 
6:6 
9:7 
8:9 
9:11 
5:12 
4:15 
4:23 

Sobotnie • I niedzielne 
mecse o puftar „€xpressu"' 

Ostatnie wynikł koszykóWJ.d u puhar ll.K.S. - PRZYJACIELE 22:18 1!'2·9) 
„Expressu" przedstawiah się następują- Silną przewagę w pierwszej pf)łowie 
CC\: zdobył sobie H. K. S. swoją ofiarną grą 

POZNAnSKI - KADIMAll 68:4. która paraliżowała groźne po.~ .ynan~a 
Gra polegała na tern, że Poznański Przyjaciół. Nie umiał coprawda swej 

starał się zdobyć jak naJwl·:~ej koszy, a przewagi w koszach H. K. S. wykor.~y

Kadimah starał się Jaknaj nniP.j przesz- stać. Po przerwie walczą ambitnie Przy 
kadzać. Sędzia p. Rudnicki. jaciele o zwycięstwo, jednak z boiska 

ODRODZENIE - Ł.T.S.<l. 27 ·IO zchodza pokonani. Gra interesująca. ·~ 

I 

Oble drużyny grają stosunk:iw~ sła-

1 
Ł.K.S. - ZJEDNOCZONE 40:12. 

bo. Lekką przewagę miało Odrodzenie. TRYUMPlf - STOW. MŁ. POL. 31 :3. 
Sędzia p. Robakowski. 

Turui«:l-Polonia 0:0 
lkondolicznu 11-e~z loofbalowu, 

lłfórU ko1npro1uiiu;e lid«: ~ 
Trzeci rok istnieje już Jiga. W ciągu 

tego czasu widzieliśmy już najrótnoro· 
dniejsze spotkania extra klasy, byliśmy 
śwhdkami zarówno pięknych spotkań 
jak i niezwykle słabych, stojących na 
bardzo niskim poziomie. 

strolla się do gry reszty zespotu i ahwi- że jak to już niejednokrot'lie zauważy
lami irrala koncertowo, zwłaszcza Buła- liśmy brak zawodnikom trenln~u. Bez 
now. tego niema nawet mowy o utrzyma1iu 

fa. K. s.- LagJa 1:0 (1:0) 
wspaniała gra trójki 

obronnej łodzian. 
(Od warszawsk. kores. ,Bxpr!ssu') 

(Warszawski korespondent „E.:(p_res
su" donosi: 

Ł. K.. S. sprawił w dniu wczorJjszym 
w Warszawie na zawodach z Legjq mila, 
niespodziankt::, zwycit::żaja,c drużyne wui 
skowQ na jej własnym boisku. ł.odzittnie 
po zdobyciu jednej bramki potra/Ui i111iie
i<:tnłe zastosować taktyk<: defen:r)'"'!lq, 
na która. nie modi znaleźć lekarstwa na
wet tak znani str~elcy jak Łańko, Na
wrot, albo Steuerman. 

Do zawodów przystąpiły obydwie 
drużyny w nastcpujących składach . 

LEGJA: Skwarczyński, ;:iemian, 
Martyna, Szaller, Przeździecki, Cebu
lak, Wypijewskt, Steuerman, ł.ańko, Na
wrot, Cisżewski. A wiec Legia w naisil
nięiszym składzie jakim obecnie wogńle 
dysponufe. Zespołowi temu przeciwsta
wił Ł. K.. S. następujący zespól : Mila, 
Cyll, Ga/,eckl, Jasiński, Kubl.1k, Tr~11iiela, 

Siedź, Jańczyk, K.ról, Sowiak . Durka. 

To co nam Jednak zademonstrowali 
w dniu wczorajszym Turyści wespół z 
Polonją jest unikatem swego rodzaju, 
który niezawodnie przejdzie do historii 
łódzkiego footbalu. 

Tut"Y,~cf natomiast zaprezentowali się się w lidze, nawet przy najwię !l'.:szych 
conairnniej o 50 proc. ,gorzej aniżeli na fuksach i szczęśliwych wynika:h. 
zawodach z I. r. C. Żaden z zawodnlk.1w O samym przebiegu grv trudno coś 
nie umiał sobie radzić z piłką, nie mó- dobrego napisać. Warto cr.v0a jedynie 
wiąc już o walce z przeciwnikiem. podać dwie murowane sytuacje Turys- W pierwszych minutach rrzewaga Ł. 

Jakby za dotknięciem różdżki czart)• tów w drugiej części meczu oraz kilka K. S-u, który przez dłuższy czas prze· 

dziej sklei cały zespół fioletowych zmie· ostrych strzałów Ałaszewskie~r) 1 to siaduje na polu karnym leg 1i, iecz Mar

nił się do niepoznanta. Nawet rzadko za- chyba w zupełności wystarczy bowiem tyna i Ziemian nie dopuszczai cf •iapasttzi
wodzący Kahan ł Karaś dali zaledwie reszty zawodów nie można nazwać grą, ków łódzkich do strzałów. l Jt•piern w 36 Takiego meczu, bądtmy szczerzy nie 

og-ląda się nawet na spotkaniach c klaso
wych. 

Skandal. w cal,ym teto słowa znacze
niu! Mecz, który kompromituje nietylko 
łódzką pitkę nożną, ale całą polską extra 
klasę. Pomijając bowiem samą grę o któ 
re1 wógóle tnfdno coś napłśać, podkreślić 

cząstkę tego co rzeczywiście potra~lą ale bezładną kopaniną. . 
Na usprawiedliwienie graczy :no.ir.a Na nieszczęście do tatalneJ gry mu- minucie wykorzystuje D1vl:a zamiesza· 

jedynie podać, że piłka była zbyt lekka, I siał się również dostroić sęd.i~a. Który nie podbramkowe i otrzymana, od Króla 

co PI:zy siln~m wietrze rzeczywi~de u- popełniał błąd za btedem, nie ust.1;~u!ą~ w pilk~ pakuje do siatki ~egfi: P1J tej bram

trudma w duzym stopniu grę. Czy to był nlczem„. graczom Tt11'Ystów. Fat.'llnemu ce Legia atakuje energicznie a'e ,10 pau-

1 

należy zbagatelizowanie sobie w całym 
te$.!O słowa znaczeniu zawodów przez go
spodarzy. 

rpożna P,tzecfeź zmienić pilkę, na to c!ly- 1500 osób, których liczba Jo n~stępnego zy wymk .nz~ ulega 1uz ~mwme. : jednak najważniejszy powód? Jeśli tak, I meczowi „musiało" się orZYiZladać oknło . . . . . ' :' ' 

oa czasu 1 starczyło. Powód musiat być meczu trtatnY' w'fażertie zrnałeJ ~ znacz- . Po zmianie stron Legia przewazfł zna 

pakiś głębszy, a najważnłejsz;" Jest ten, nie. cznte. Ł. K. S. przeprowadza umiejt:fnie 

Zaczęło się (chroniczna choroba Tu-
rystów) od wchodzenia graczy Turys- n. d . I . d . k , . h 

· ~~%i:ta:01:~1~:i~c~~o~ii~~~~a~~~:,azrg~ IB ZIB a DIBSPO ZllDB IDDWYC 
~ht~aig~e~~ka ni~~~z~~~:d.fioletowych tak Drużyny łódzkie zdobyły trzy punkty. 

Nawet najgorętsi sympatycy i zwo- Tegoroczne rozgrywki piłkarskie o -Garbarnia przyniosło ogólne rozczaro 

lennicy fioletowych, których chyba nie tytuł mistrza Polski mają dotąd prze- wanie, albowiem poziom meczu był nis
brakło na oolsku nie zdobyli się na naj- bieg sensacyjny. Czwarta niedziela roz ki. Gra od pierwszej chwili nerwowa i 
mnieJste oklaski. k b ta t I d · I · ostra. P1·erwszy punkt zdobyli goście ze 

No bo ko(J'oż należało oklaskiwać, czy grywe Y czwar ą n e zie ą niespo-
"' dzianek strzału f ros ta, wyrównał Smoczek. 

tych, którzy oierwsi zjawili się na bois- • 
ku czy tych, którzy nie zdążyli się jesz- Największą niespodzianka dnia było W Katowicach- If C sprawił niespo-
cze przygotować do meczu, mimo, li I>O· zwycięstwo ŁKS-u w Warszawie nad dz lankę zwyciężając Cracovię 1 :O, któ-
ra ro"lnnr-zęcia p-dv dawno minęla. kompletną drużyną Legji, dalej przegra ra zademonstrowała zastraszający spa-

. Ale nie na t:Ym koniec. na Cracovji do lfC. W dwóch v•ypad- dek formy. Gra stała na nisklm poziomie 
Ody sędzia dal znak rozpoczęcia gry kach uzyskano wyniki nierozstrzY':!ni~- technicznym. Zwycięską bramkę zdo

okazato się, że niema sędziów Jinja- te. 9dnośn~e meczu Turyści - Polonja był Geisler. 
wych I dopiero po kilku minutach dele- mozna śmiało zastosować prz~~towle: We Lwowie, mecz Wisła - Pogoń 
zowalł gospodarze na sędziów jakichś „Wart P:1C pałaca - pałac paca · Mecz 4:2 należał do rzędu bardzo interesują
dwóch chłoncxvków . z których Jeden' Ga~barma -- Ruch 0 powodz~nie w ta- cych i trzymał w napięciu widownię. 
miał najwyżej lat- trzynaście. bell. był meczen:i ~erwów. Wista po ła- Pierwszą bramkę zdobywa Pogoń przez 

Czy to nie szopka? Czyż można tak d~eJ grze zwyci~zyta Pogoń we Lwo- Bacza, następnie Kowalski zdobywa 2 

mało poważnie traktować spotkania li- wt,e. Leaderem Ligi P?został nadal Ruch bramki dla barw mistrza Polski. Wyrów 
zowe? ktor~go ?glądać będ~1emy w nadchodzą nującą bramkę zdobywa Szabakiewicz, 

taktykę def enzywną, przyc zem. Mil11 'Jro
ni doskonale chwilami z d:zż'l, doza, szik" 
ścia. 

Do szeregów Legii ":fuad'2 siv de1fl:1 -
wowanie. Atak gra coraz slaf>ie;. Ui ypi

Jewski 11rzechodzi na lewe 31•rzydlo, .'--te
uerman na 11rawe skrzyrllo, ale nie po
maga to i Ł. K. S. opuszc~'l hvi -. łio z wy 
grana, rewanżując się za datydu·zasowe 

'(Jrzegrane do Legii. 
W drużynie warszaw„idcJ nailepii.{ j 

popisali sic obrońcy t Przeździecki, 1ltn

ż~mie Ł. K. S-u najlepsw, cz~5cia, dm· 
tyny była środkowa trójka uapadu z Mi
lą na czele. Scdziowal p. Jarosz. Wi· 
dzów blisko 2,500 osób. 

W1ład, M. 

Indywidualne misł· 
rzostwa · 

Turyści muszą zrozumieć, że tego cą medztele w Łodzi na meczu z. ŁKS. a prowadzenie do przerwv ma Wisła do 
:odzaju metoda działania jest zabójcza Pro~adzl on nadal prz.ed Garbarnią, WI zawdzięczenia Adamkowi. Po przerwie .pina· pona:°~e . 
'ił a k1ubu Chce się należeć do extra kia- słą 1 ŁKS-em. Turyści szczęśliwie wy- gra wyrównana i dopiero pod sam ko- I. Od kilku dn! odbywaJą .się w Łodzi 
"- V, trzeb~ umieć nietylko grać, ale i za- dostali z ostat~ieg<?, feralnego 13 miej- n:ec zawodów Czulak ustala wynik dnia 1 mdywldualne m1str~ost~a pmg - pongo

ot\Jżyć sobie na miano klubu poważnego, sc~, które odz1edz1czyla w spadku Po- Warto zaznaczyć, że już w pierwc:zych we. Mecze odbywa3ą się w trzech ~ru
' ~ tr)ry umie dbać o to, by zawody miały gon. 6 minutach· padły 3 bramki. Sędziował pach, przyczem charakterystyczne Jest, 

iako taki charakter. Przebieg spotkań wczorajszych był p. kpt. Baran z Warszawy. Mecz wzbu- że z gn·~~, trzeci~j .do finału doszedł Le-

No, ale dość morałów, zajmijmy się następując~: . dz.ft kolosalne zainteresowanie, dowo- n~rt z W1dze~vsk1e1 Manufa~tury, która 

nieco opisem gry, która jest przecież ce- yY Łodzi me~z hgowy Turyści - Po dem czego, że publiczności zebrało się n!ed.awno dopiero wpr.owadz1ła tę ~rę u 

Iem ninieiszeR"o sprawozdania. loma nie przyniósł rezultatu, pr"lyczeJ? około 6 tys:ęcy. s1eb1e. Z gruov drugieJ d.oszed~ do ,fl~atu 
Ktoś dowcipny z widzów · słusznle za- g!a obu ~esJ?Ołów stała na śmiesznie n!s Łojszeczyk. W p1erwszeJ grupie potf!np · 

uważył, „że obydwie drużyny 11owinny kim poz1om1e. Szczegółowe omówienie Szczegółowa tabela po dzień dzi-

1 

ty jeszcze nie są ukończone. 

mecz prUf!.rać, !!d:Vż żaden z zespołów tego meczu pod~emy obok. . . siejszy przedstawia się następująco: · • 
.. ; , zasfrr :!yl na z.\•skanie 110 jednym 11un- W Warsza"':1e ŁKS odniósł wielki 
'~ cie". Rzeczywiście trudno sobie wyo- sukces, zwyclęzając Legję zasłużenie w Gier Pkt. St. br. Łódź-Poznań 
· razić, by po tak marnej grze można się stosunku. 1 :O. Zwycięska bramka padła 1. Ruch 4 7 8:2 
>vto wzbogacić o jeden punkt. Zajmijmy w 36 mmucie pierwszej połowy gry z 2. Garbarnia 3 5 · 12 :4 :Jfliędsvnaiosto"'u nae~.: 

-o ie wpierw i;rośćmi. Co nam dala w zamieszania podbramkowego. Bohate- 3. Wista 3 5 10:6 ssernaierc:2v od6ędsie się 

J niu wczorajszym Polonja? Dosłownie rem dnia był, Jak zwykle, Mila w bram- 4. Ł. K. S. 3 5 7:4 .., naafu "' :Eodsi 
·1ic oiócz ambitnej g-ry poszczególnych ce, który dokazywał cudów. Jemu to w s. I. r.· c. 2 4 3:1 Jak się dowiadu,jemy, sekaja szermier 

ednostek. Atak grał prymitywnie, bez głównej · mierze tawdzięczają czerwoni 6. Warta 3 3 9:5 cza przy centa-a.hnej Sz!kołe Ginnnastyk.i i 

'lYŚli przewodniej. bez jakiejkolwiek inf„ wczorajszy zwycięski wynik. Wszyscy 1. Legja 3 2 3:3 Sportu w Pozna.ndu zwiróciiła si ędo łó<lz 

iatywy, słowem tandeta w całym tego gracze wydali ze siebie maksimum wy- S. Warszawiank<l 3 2 6:8 kiego Woiskowego Klubu Sportowego 2 

·towa znaczeniu. siłku i umiejętności. Drużyna łódzka po 9. Poloni·a 4 2 S.·9 propozycją ;rozegrainia międzymiastowe-

Nie o wiele lepiej działo się w porno- zostawiła jak najlepsze wrażenie. Spra- go spotkania szeran~ercze>go Łódt - Poz-

·v, w której jedynie Sechiter chwilami wozdanie z tego meczu zamieszczamy lO. Czami 1 1 2:2 nań w Lodzi. 

, „r-~ominał prawdziwego piłkarza, gra- obok. 11. Cracov.ia 3 1 2:6 Bliższy term.fa spotkania nie z·ostał 

:wego nietylko nog-ami, ale i głową. W Krakowie, oczekiwane z kolosa!- 12. Turyści 4 1 4: 17 jeszcze n.ahZlllacrony, przyczem w irachu-

Na szczęście obrona Polonji nie do- nem zainteresowaniem sootk$1.nie Ruch 13. Pogoń 2 O 2:6 hę b.ra.ne są miesiiące: maj i czerwiec. 



TaJemnłczy samolot 
nad .Atlantyk1om 

Londyn, 22 kwietnia 
Stacja iskrowa Malin Head na półno

cnem wybrzeżu IrlandH odebrała w so
botę o godzinie 8.23 rano od statku ry. 
backiego „Shakelton" telegram, że około 
godziny 5 rano wyminął ich w kierunku 
wschodnim jakiś samolot. Statek znaj. 
duje się w odległości 250 mil na zachód 
od Hebryd. 

Ani angielskie ministerstwo lotnic· 
twa, ani inne miarodajne czynniki nie 

'wiedzą nic o locie transatlantyckim. Te· 
Jegramu statku angielskiego nie można 
sobie na razie wytłumaczyć. .. 
- Kainowa zbrodnia 

za podszoptom nikczom-
k b Sfynny lotnik amerykański WILKINS w J'hlera się - jak wtadomo na biegun 

no/ O toty północny w łódce podwodnej. Na zdjęciu: łódź podwodna „Defender". w którel 

Wilno 22 kwietnia · 
We wsi l<obylniki w powiecie świe· 

clańskim między braćmi Ludwikiem a 
Kazimierzem Załugami powstał zatarg, 
który sie zakończył tragicznie. 

Kazimierz Załuga miał młodą żonę, 
która go nie kochała i darzyła sympatią 
Ludwika. Pod jej przewrotnym ·wpły
wem Ludwik znienawidził brata i wczo 
raj, kiedy Kazimierz zajęty był młocką 
w stodole, wystrzałem z karabinu pozba 
wił go życia. 

Policja aresztowała bratob(ljęę, ·któ:-
ry przyznał się do zbrodni. .. . . · ,ł 

Zbrodnia 
na tle nięnawiści dzielnicowef 

BydK()szcz. 22 kwietnia 
Wc;u~raj odbyła sie w sądzie. okręgo 

wym byd~oskim nader ciekawa rozpro
wa, której tłem była nienawiść dzielni· 
co wa. 

Na łowie oskarżonych zasiadło 5 mło. 
dzleńców w wieku od 18 do 25 lat, osk.ar 
tonych o to. że w grudniu z r., powodu 
jąc · slę nienawiścią dzielnicowa. napadli 
na dwóch braci Kowalskich, pochodzą. 
cycb z Kongresówki i pobili ich do nie· 
przytomności. Na skutek odniesionych 
obrdeń Jeden z braci zmarł. drugi zaś 

Wilkins chce wykonać' swój śmłaty za miar, oraz Jej właściciel Simon Lake (Je
dyny w świecie prywatny człowiek, posiadający łódź Podwodną). 

chorował przez dłuższy czas. Sad po Na powierzchni oceanu Atlantyckle~o ma powstać projektowana tuż oddawna 
dłuższej naradzie skazał wszystkich pie· sztuczna wyspa, która służyć ~edzie Jako przystań dla samolotów. Powyżej po 
ciu na karę ciężkiego więzienia od 6 mie dajemy plan sztut:znej wyspy, na którym ·widoczne Jest· również, w Jaki -sposób 
slecy do 2 lat. QJa ona być przymocowana do dna morskiego. 

Straszny pochód szczurów 
z Sybor11 na poludni<J 

Ros1i 
Kilów, 22 kwietnia 

Południe Rosji dotknięte zostało stra 
szna klęską: miljony specjalnego gatun· 
ktt myszy polnych, zwanych „tlłszkan· 
czkami"; wędruja z Syberji pożerając po 
drod:te całą roślinność. 

W okolicach Nowoczerkaska na ob
szarze około 40.000 hektarów niszczy
cielska armja gryzoniów obliczana jest 
na 3 miljony. 

Wobec strasznej klęski zmobiliziwa
nG garnizon miasta i oddziały chemiczne 
z innych okolic. które prowadzą zacie· 
kla walkę gazową i ogniowa. · 
Być może da się zatrzymać dalszy po 

chód niszczycielski. obszary jedńak. któ 
re myszy już opanowkały, skazane są 
na nieurodzaj w ciągu najbliższych dwu 
lat. 

-------SołiH featr . .., ·Jf-"erdalllłe 

Ze ł•fal.a •• uftl 

Ef'EB Z POMPEI ~i;;~~ 

piękna statua rzymskiego młodzleiłca 
wykopana niedawno z gruzów Pompei, 
uchodzi-słusznie za arcydzieło 'sztuki 

starożytnej. 

:Jlad v qon duola
mal,u ane ef sli•eao 

. 
LORD REVELSTOKE 

przewódnlczący anglelskleJ deteracfl 
rzeczoznawców na ~onferencjł repera
cyJnel._ ocf~ywaJąceJ sie w Parytu, 
zmarł nagle w dniu 19-go b. m. wskutek 

udaru serca. 

po 
na 

SZEIK FEISAL 

e 

przywódca wohablckich powstańców • 
którzy zrewoltowali się przeciwko kró
lowi swemu. lben Saudowi, został nieda •••••••••••••••• 

~zv~atcle 

„EXPRESS WIECZDRnY'' 
Jak Już donostllśmy w „Expressie", spłonął w Amsterdamie doszczętnie IQ18Ch I WDO cU~żko . rannr w starciu z wojskami 
teatru „Palałs voor VollksvliJt". Na zdJeciu akcja ratownicza dokoło płonąceeo królewsk.Jem1 i zmarł obecme. 

teatru. 

W todzt 4.00 miesięcznie. - ZamleJscowe 5 zL 
Pfe n U me fa t 3: mleslęcznle.-ZazranJCl 7 złotych miesięcznie. 

Odnoszenie do domów 40 voszy. 
Redakcja I Administracja. Piotrkowska 49. Oodzlny przYJo~ • rędakcll 6-

Telełony redakcJl Z7·Z4. 36.43. 36-44 po poł Rekoplsów nlezamówlo 

Telefon admlnlstracJł 22-14.- - - - - nycb nie zwraca sio.. :_ --„ -or • 

Ogłoszenia. ZWYCZAJNe: 10 lf. li wiersz milimetrowy (na stronie 10.sipalt.) 

c::=.========· W TEKSClf: 40 lf. za wlers1 mlllmetrowy, (na stronie 4--szpalt.) 
1 
NEKROtOGI: 30 zr. za wlerst mil. (na str. 4-szp.). Zaręcz. I zaślub. po tekście 10 zł. Za 

- mleJsce zastrzetone specJałna dopłata. Zamle)oscowe o 50 proc. zazranlczne o 100 proc droteJ. 
ia terminowy druk ogłoszeń administracja nie odp0wlada. Drobne 12 groszy. - NaimnieJsze 

. zł. .l.20. poszuk. pracy . 10 1roszy„ . r, 

~~------~~~~--~~~-·-· ---
Za •lclawllictwo ,.Republlkr' sp. 1 Oil· eclpow. Władysł~l J>płP,. W drukarni „Re publiki Sp. 'Z ogr odp~ Piotrkowska 49 1 6'. Redaktor odl)flw. Jan Orobelwak. 




